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Delegacja a Wyborcy.
Zgulnie z lanii zapatruje się równocześnie 

trometa Na- odowu na procedurę koia delegacyjne- 
go; pisze bowiem:

„Odezwa wyborców do posłów polskich w 
Badzie państwa, opai rzona kilkudziesięciu tysią
cami podpisów, domagała się, ażeby delegacja 
aasza objawua w Kadzie państwa przekonania, 
wyrawme w projekcie adresu do tronu, przyję
tym jednogłośnie przez kolo polskich posłów sej
mowych, a dlatego jeaynie nieuobwalonym w sej
mie, iż rząd go zamku*! w chwili, gdy ten pro
jek t adresu miał przyjść pod ucnwalę.

.Zaprzeczyć się nie d a , że koło polskich 
posłów w sejmie, świeżo wybranych, reprezento
wało przekonani! większości wyborców, jak  ró 
waież zaprzeczyć się nie da, że przyjęty jedno- 
głośnio przez koło projekt adiesu był bardzo o 
ględaym, a nawet aż naato przezornym, i tylko 
przekonania antiyanslawistyczae Polaków wyra 
żal Wyrażenia tych samy oh pizekonań przez 
polskich postów w Radzie, państw a, domagała 
się odezwa wyborców, na którą ciż powyższą 
dali odpowiedź.

„Roabierimy więc tę odpowiedź 
„N«tfpierwej uderza w tej odpowiedzi, iż 

koło polskich posłów w Radzie państwa pomi
nęło w swej odpowiedzi zapełnię rzecz; o którą 
się ipumuiali wyborcy w swej odezwie. To po
minięć** ułatwiło kołu uormułowaó w ogóluikach 
odpowiedz swą,' w ogólnikach, przedstawiających 
rzecz tak, jakoby wyborcy dupom) zali się o ta
kie wystąpienie koła polskiego w Radzie państwa, 
któreby wywołało powtórzenie się roku 1863 i 
1864 i podobne klęski jak wówczas. Tak rzecz 
ująwszy, wzywa koło wyborców swych, którzy 
odezwę podpisali, .aby  rozwinęli tę, prawdziwą 
miłość ojczyzny cechąjącą przezorność, która je
dyni może zachować naró l od nowych klęsk, 
podczas gdyśiny joszcze niedawno poniesionych 
nie przeboleli i u e  powetowali.**

„A więc koło poLikich poełó w sejm owych przyj- 
r  nją projekt adiosu, pi*edótawiony przez korni 
sję sejmową ni6 miaio tej, prawdziwej miłości 
ojczyzny cechującej przezorności, i narażało na
ród na nowe klęski, poaobne, jakich doznał kraj 
T roku 1863 i 1864. A  t ę , prawdaiwą miłość 
.Polski cechującą przezorność, miał rząd, który 
nie dopuścił formalnogu uchwalenia tego projek
tu  adresowego'

„Do takich konsekwencyj dochodzi odpowiedź 
kołu, pomijając. rozmyślnie to , o co ją  wzj wa- 
no a  zasłaniająca się takim ogólnikiem, iż zda- 
waoby &ę mogło, że wyborcy w swej odezwie 
żądają od delegacji podniesienia polityki, dążącej 
do powstania, do ponowienia roku 1863 itp.

„A tak rzecz postawiwszy w *wej odpowie
dzi, koło posłów polskich z em fazą kończy, że 
według swego przekonania znajduje się w zupeł
nej zgodzi, z większością narodn , będącą , ma 
się rozumieć, także przeciwuą wywoływaniu po
dobnych klęsk jak  w roku 1863 i pochwalającą 
zaniechanie p rjez  koło polskie w W iedniu pod
niesienia przekonań sejmowego adresu, jako czy
nu szkodliwego.

„Bo jakby to byli, według odpowiedzi koła, 
wrogowie nasi (jacy?) wyzyskać m ogli, gdyby 
delegacja w Radzie państwa podniosła, iż Pola
cy nie pouzielają pauslawistycznęj zaborczej da 
żności Moskwy!... Takie oświadczenie wywołało
by klęski wielkie, według zdania koła. podobne 
jak  w roku 1863, a zaniechanie tego jest rzad

kim w dziejach dowodem cierpliwości i odwagi 
delegacji (istotnie, że bardzo rzadkim!), wytrwa
łości i oawagi deiegacji!

„Tern kończy ni/ nasze uw ag i, bo istotnie 
wobec tej odpowiedzi delegacji diffieile e s t , sa- 
tiram non scribereU

Szatańska zbrodnia.
Odbieramy dzisiaj z Kongresówki wiadomo

ści, za których wiaiugodnośó możemy najzupeł
niej poręczyć, albowiem takowe pochodzą z naj
pewniejszego źródła.

Cai postanowił wyciągnąć z Kongresówki 
i resztę wojska, wskutek czego czynią gorączko- j 
we przygotowania- A  że mara powstania w Pol
sce na chwilę Moskwy nie opuszcza, car miło
ściwy, ocwobodzicfel Słowian, wydał do ludu pol
skiego odezwę, w której na wstępie mówiąc o 
wielkiej miłości ku niemu, przypomina czem lud 
był, a czem jest dzisiaj. — Przypomina mu w. 
jaskrawych kolorach czasy pańszczyźniane, nę-, 
azę i ucisk. — Dalej mowi, że to wszystko, co 
dotychczas dla ludu zrobił, jest jeszcze niczem 
w porównaniu z ttiu, co dupiero chce zrobić i 
zrobi, je id i mu Bóg dozwoli jak najprędzej zwy 
ciężyć niewiernych Turków i całą słowiańszczy
znę połączyć. — Będąc o wierności swego naj
ukochańszego ludu w Polsce przekonany, ma ku 
niemu tak nieograniczone zaufanie, że wypro
wadza resztę wojska, które mu potrzebne, aby 
prędzej zwyciężyć i lid  w Polsce uszczęśliwić.; 
A  że panowie i  w ugdltnis chłopi gotowi wszcząć 
nowe bunty w tyra celu, aby lud na nowo po 
gnębić i odebrać łaski, które im kochający car 
nadał, oddaje temu ludowi bezpieczeństwo kraju 
do jego własnych rąk.

Zaufanie to jest do tego stopnia nieogiani- 
czone, że k t ó r y k o l w i e k  w ł o ś c i a n i n  
ujrzjr w postępowaniu pana lub innej osoby coś 
podejrzauego, aby natychmiast wezwawszy do 
pomocy inuych włościan, podejrzanego związał i 
do władz rządowych odstawił. W łościanie po- 
w in n i ,  jak tyłku wojska wyjdą, sformować wła
sne straże, a mianowicie nad dworami i m iasta
mi, bez odwoływania się o pozwolenie do władz, 
i nie dopuścić zjazdów lub jakichkolwiek poru 
zamień się panom. Wolno im robić rewizje i na
kładać na osoby podejrzane areszt domowy lub 
laki uznają za stosowny. Tak samo mają postę
pować z żydami.

Jeżeli włościanie się dopilnują, i utrzymają 
porządek w kraju, naten ;zas poręcza im swojem 
u j c o w s k i e m  o & r s k i e m  s ł o w e m ,  żę do
piero w'mezas czeka ich prawdziwe szczęście i 
wolność. Szczęście, o jakiem nawet nigdy dotąd 
we ś n i e  nie marzyli.

Druk tej odezwy ukończony został we wszy
stkich miastach gubernialuych w naiwiększej ta 
jemnicy, i wraz z azczegółowemi instrukcjami, 
popakowany na pojedyńcze gminy i powiaty łe- 
ży gulów do rozsyłki za nadejściem rozkazu.

Równocześnie, rozpuszczono po powiatach 
płatne indywidua, napiętnowane już łotrostwem 
i zbrodnią, bo u»wet wybrane z kryminałów, zao
patrzono je w jakieś p e r e p u s t k i ,  pieniądz*, 
i ci już teraz agitnją, przygotowując piekielną 
zbrodnię.

Urzędnicy na granicy galicyjskiej odebrali 
również tajną instrukcję, aby po c i c h a  rozsy
łali nieustannie wieści w głąb kraju że w Ga
licji przygotowują się bandy powstańcze, które

lada chwila wkroczą, przed kilku (Lniani* roz
puszczono pogłoskę, że oddział powstańców for
muje się w Krzeszowicach. W  rzeczy samej ~,aś 
pchnięto do Galicji mnóstwc indywiduów, ki óie 
w porozumieniu z głównymi agitatorami już od 
dawna tu  się wałęsającymi, mają na dane hasło 
wpaść z tutejszymi sojusznikami Moskwy z« «.ordon 
z wieścią, że w Galicji powstańcy już rzrq i palą 
chłopów. Otóż wieść ta  straszna odbija się pie- 
kielnem echem po całej Koronie Kajprzód do
wiedzieli się o niej żyazi, bc ajeuc* lozrzuceni 
byuajmniej się z tem nie tają, że od nich zaczią 
rzeź i rabunek, a potem pójd4 dalej-

pytamy, czyby same piekło m^gło ohyduiej 
szą zbrodnię przygotowywać) Wiadomości te 
mamy od osobictośoi, którą i.namy od dawna i 
wiemy, że jest jak najlepiej poinformowana. Nie 
trwożymy się nią wciie, ani też obywatelstwo 
polskie nie potrzebuje strachać się pomysłów ca
ra tu — nad nim bwolym, wediug słów Piusa IX , 
widocznie zacięiyła ręka Bogn, który je tli jest 
Bogiem miłosierdzia, jstiB iarazM  strasznym 
mścicielem dziatwy swojej uciśnionej i  pokrzy
wdzonej t

Korespondencjo polityczne „Dz. PoL”
W ie d l i  14. października.

(R, R.) Wśród posuchy na wiadomości z 
teatru wojennego, fabrykują dzienniki mnogie 
komentarze to o zabiegach mędjacyjnych ze stro
ny Auglji i Austrji, to o nioudałej wyprawie 
siedmiogrodzkiej, to w gońcu o misji dyploma
tycznej prezesa izby włoskiej p. Crispi, króry 
właśnie przyoył do W iednia; co do projektów 
mediacyjnych, do których mieli wziąć inicjatywę 
w Konstantynopolu hr. Ziohy, a w Londy nie 
bar. Beust, są to lrźne domysły niczem nieuza
sadnione ; pogłoskom też tegu rodzaju kategory
cznie zaprzecza prawie oficjalny Bonn. und Feiert. 
Cour., dodając z swej strony tę  wielce pożąda
ną, jeżeli tylko prawdziwą uwagę, iż między 
Austrją a Anglją — panaje jak najzupełniejsza 
zgodność w zapatrywaniach co do kwestji 
wschodniej. Odnośnie’ do awantury siedmio
grodzkiej, to zaprzestano łąezyć z nią Polaków, 
natomiast jeden z dzienników wykoncj pował Ko
losalną kaczkę, rozgłaszając, iż br. P later pu 
wiózł bajońskie sumy do Stambułu na iegjon 
polski, gdy tymczasem w ła śn i z przybyłym do 
W iednia hr. Platerem świeżo rozmawiałem, któ
ry nie mógł wyjść z podaiwienia, iż reporter 
dziennikarski do tyła był ignorantem w jeogra- 
iji, iż Prancensbad wziął za Konstantynopol.

Co się tyczy zaś misji p. Crispi, to osten
tacyjna nieobecność hr. śndrassyego — powin 
naby przekonać wysłannika z nad Tybru, a ko
miwojażera w interesach Bismarka, iż w Austrji 
wiedzą tyle, ile potrzeba o konszachtach prusko- 
włoskich, i nie dadzą się wciągnąć w współkę 
skierowaną przeciw Mac-M ihonowi, a popiera
jącą 'nteresa Moskwy. Trudno wierzyć także, 
aby koła parlamentarne tutejsze zamierzały fe
tować pana Crispi, lecz i to możebne, gdy się 
zważy, iż koryfeuszom centralistycznym wierno- 
konstytucyjnej kliki na sercu leży nie dobro mo- 
narchji, lecz heca knltarowa na manier pruski, 
którą tak wiernie kopiuje parlament włoski, a 
więc i reprezentant tegoż godzien poczczenia. 
Gdy dla sejmów brak zawsze czasu, to parła 
ment cislitawski ma go aż do zbytku, kiedy na

uchwalenie dwóch §§ o podatku wóiczanym zu
żył dwa całe czterogodzinne posiedzema.

Ja k  zresztą gorliwie pełnią pp. deputowani 
swe obowiązki, to na dowód może posłużyć, iż 
nâ  sobotniem posiedzeaiu w izbie niższej było 
zaledwie 80 posłów, a gdy p. Rechbauer chciał 
przeuągm p obrady — energicznie zaprotestowa
no przeciw tej niesprawiedliwości (?!), iż nadto, 
izba panów muńała dla braku kompletu przer
wać swe dęb‘ ty odkładając je do poniedziałku. 
Z  koia polskiego ad vocem: interpelacja, dola 
tuje mnie wiersz Adam a: cicho wązedzie, głucho 
wpię izie, i d > rymowana doń przez rszczypii 
wego klasyka OsinsKiego zwrotka: gir... było, 
głu..'. będzie. Traktat- cłowo-handlowy z Niem
cami ciągle jeszcze me gotowy — truduosci uo 
we powstały z powodu żądania Ninmiec co do 
podwyższenia cła od wina. Pest-r Uoya prze
czy temu — lecz bądź co bąaź lobotu trak ta 
towa nader żółwio postępuje. W m!nisłe-s wie 
wojny rozpuczęto pod prezydejieją jtepęęąłą, By- 
landt i jeneralnegc audj ‘ ora loro wic: f* konfe
rencje nad uowym kodeksem kai nyu dla woj
skowości.

. — O rokowaniach pokojowych piszą z Kon
stantynopola do Pk tw  L '.: „Myśl zawarcia po
koju zrobiła tu  w ostatni h czasach znaczne po- 
stępy. Iiupuls wyszeał od srmego suttaua. Abdul- 
liamid, który rozpoczął swe panowanie wśród 
wojny z Serbją, Czarnogórą i powstaniem bo- 

jśmaekiem, syt już jest szczęku oręża i radby 
dalej panować w spokoju, gotów nawet ponieść 
pewne ofiary; ale ofiary jakie mu proponuje nie
miecki wuj cara są tak  ognmne, że na nie nie 

; zgodzi się żaden turecki minister, a nawet nie 
przystąpi do dyskusji nad niemi. Wiele *,al/im 
jeszcze czasu upłyme nim przyjdzie do decydo
wania o wojnie i pokoju. Turcy w ogóle są roz
żaleni na austrjacka pohtyuę i we wpływowych 
kołach tu  iej szyci chętniej przystanoby na bez po 
średnie z Moskwą układy, aniżeli narażanie się 
na postanowienia kongresu europejsKiego, w któ
rym przewodzić będzie Bismark. W edług zdania 
tych polityków gabinet petersbarski nie miał i  
nie ma myśli rozbioru państwa tureckiego, pod
czas gdy kanclerz niemie ki i jego ajenci z księ
ciem BeusŁ na czele otwarcie i publicznie mówią 
o podwale Turcji."

P r z e g l ą d  p o G t y c z a y .
— Długc wyczekiwane, we Francji wybory 

odoyły się nakoniec bez żadnego naruszenia po 
i*ądku, pomimo że udział wyborców był niepo
spolicie wieiKi Dokładny rezultat u e  jest je 
szcze znany,- :-ząd bowiem zajął byi na swój u- 
żytek wszystkie druty telegraficzne. Zastawiamy 
tu obraz wyborów według depesz, które dotąd 
nadeszły. W  Paryżu akt- wyborczy rozpoczął się 
wcześnie; za lokale wyborcze służyły merom,wa, 
s/koły i jfiełda, przed któremi ustawiono sier
żantów miejskich, Nigdzie nie za»ilo żadne Za- 
miębzanie. Kartki wyborcze tak  republikanów 
jak konserwatystów rozdzielano najspokojniej. 
Od samego rana głosowali robotnicy. Koło po
łudnia natłok w lokalach wyborczych zmniejszył 
się. W bogatych dzielnicach miasta krążyło mnó
stwo powozów; właściciele ich ze swoimi stan 
gretami i lokajami glosowali kolejno O trzy 
kwadranse na szóstą sVrutyaium zostało zam
knięte i przystąpiono do obliczania głosów, co 
nie mało czasu zajęło. Na bnlwarach cz kał tłum 
ludu na ogłoszenie rezultatu. Z wybitniejszych 
osobistości ntizymali się ua wyborach w Pary 
ż n : w dziewiątym okręgu G rery , w szóstym puł
kownik Denfert obrońca Belfortu, w siódmym 
radykalista Fróbault słabą większością, dalej 
Gambetta, Barodet, Ludwik Blanc, Clemenceau 
N a prowincji udział wyborców był również nie
zwykły. W  Lyonie wybrany został Bonnet-Du- 
yerdier (odsiadujący karę w więzieniu paryskiem). 
Republikanie utracili krzesło w Dunkierce, a pozy 
skali w Cherburgu W  Ma j  lji, Bordeaux, Nan 
tes, Sedan, przeszli kandydaci republikańscy.

Przed samemi wyborami kt Broglie wyda! 
okólnik dc prokuratorów, nakazujący poiiągiąć 
do sądowej odpowiedzialności wszystkich rozgła
szających, jakoby Włochy zawarły przymierze z 
Niemcami. Teraa donoszą, że poseł niemi.jcki w 
Paryżu ks. Honeiuohe, otrzymał od niemieckiego 
kanclerskiego urzędu polecenie, by zażądał od 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
wyjaśnień w tym przedmiocie. Potulny Broglie 
narobił sobie samochcąc kłopota; chciał się 
przysłużyć Mac Mahouowi, a naraził sobie b is 
marka.

W o jn a .
Zwycięstwo moskiewskie w Malej Azji, o 

którem wczoraj doniósł bombastycznie telegram 
petersburski, zredukowało się według drugiego 
telegramu, wysłanego także z p etersbmga, do 
bardzo drobnych rozmiarów. Nie była to żadna 
bitwa, ale mała potyczka, która na losy kampa- 
nji azjatyckiej najmniejszego wpływu nie wy
wiera.

S^ara Ae«se dowiaduje się od swege ko
respondenta, znajdującego się w Poradymie, że 
lemi dniami zgłosiło się tam 40 dezerterów z 
Plewny. Mają to być sami Turcy. W edług za
pewnień wspomnianego koreopondeata, zeznania 
dezertr-rów są bardzo niekorzystne dla Osmana 
paszy. Armji jego ma braYow*ó żywności i amu
nicji, żołnierze są zniechęceni, słowem Plewna 
musi się poauać. Że całe powyższe dotuos.onie 
jest nieprawdziwe, o tero ani chwili wątpić nie 
można. Odkąd wojna się rozpoczęła, nie było 
jeszcze przykłada, aby jaki Turek zdezerterował. 
Być może, że owi dezerterzy są jeńcami mo
skiewskimi, których Turcy bądź na wolność pu
ścili uie chcąc ich żywić, bądź tak źle strzegli, 
że ci uciec mogli, ale w takim razie me dz wota, 
że oni mówili to, co Moskalom w Poradyroie 
mogło być przyjemuem!

Na całym bułgarskin teatrze wojpy ciągłe 
wyczekiwanie, spowodowane dlugotrwającą słotą, 
ale ponieważ w ostatnich dniach niebc znowu 
się wypogodziło, przeto jest nadzieja, że wkrótce 
nsljrsajmy o nowych starciach.

■) operacjach, które poprzedziły połącze
nie Szcfketa paszy z Osmanem w Plewnie, otrzy
mał Daily Tdeęraph pod datą 9. b. m. od swo
jego korespondenta w Ornanje następujące spra
wozdanie teleg-aflczne: Sz°fket pssza ruszył na
przód wczoraj (8. b. m.) wzdłuż Widu ku Łuko- 

| wicy, i po pewnym czasie zatrzym sił uię w ed- 
'.dalenin pięciu mil od Plewny, Dziś kontynuując J  marsz swój. zdążył po południa do D ubuka, na 
.trzy mile przed Plewną Moskale ustąpili ua- 
tychmia t z pagórków pc prawej ręce, a Tnrey 

| obsadzili je zaraz i w iięli się co żywiej dc na
prawy drutów telegraficznych. ~V7 międzyczasie

OBRAZKI Z ŻYCIA.
bUdcoirał

J Ó Z E F  B o a o s z .

Na polowaniu.

i.
Dzień był nieznośny. Od rana padał deszcz 

drobny, przenikający, a chmary a dołu do pary 
podobne, przesuwając się leniwo po widnokręgu, 
nie zapowiadały rychłej pogody.

AM te jesień — a powietrze jesienne, jak 
ksiądz biskup warmiński powiedział, zmienne, jak 
gust pięknej kobieiy. Wczoraj podobał się jej bru
net 7 niebii sb t mi oczami, dziś wzdycha do blon
dyna, jutro będzie szaleć za szatynem.

— Zacinaj konie! — zawołałem na Jaśka , 
wysiadłszy z wagonu kolei Dniestrzańskięj, poczem 
w towarzystwie młodego człowieka ruszyłem drogą 
powiatou ą , na szczęście dosyć szeroką, dobrze 
'trzymaną i z mostami uałemi.

Mój towarzysz jest myśliwym tak zapalonym, 
nawet teraz nadziei nie tracąe, zapewnia mnie 

oczyście, że jutro rano będziemy mieli prześli
czną pogodę.

Być może!
_ — A gdzie twój Iro ? — spytał mnie w po- 

ląwiś drogi, nie widząc na wózku mego przyja
ciela , który mnie kocha, jak każda kochanka 
w pierwszym tygodniu, lecz od wszystkich jest mi 
wierniejszym.

O , bo Iro jest psem, ale nie prostym kon 
dy8em. *■*, jest wyżłem prześlicznym, istotą rozu
m ną, chociaż nie mł ^iącą, stworzeniem, które 
znakomicie ściąga kaczki i bekasy. Sźkoda tylko 
że po matce, jasaoszerścistej angielce, odziedziczył 
krew nadto gorącą; gdyby nie ta jedna wada, nie 
gniewałbym się nań mgdy i żylibyśmy z sobą 
w aarmonji niczem niezamąctmej.

— Ira wysłałem do wuja jeszcze przedwczoraj
— Czemuś go w domu nie zostawił ?
— Bo możt zepolpjemy na krzyki... chyba, że 

wud& zalał łąki i muczary. ~W tych stronach w po 
ezfjjku października krzyków najwięcej. Jeśli wodę 
* iw - »  n» łąkach, zostanie knieja. Wpra

wdzie liść jeszcze nie opadł , lecz mimo to łamiąc 
cichaczem zwyczaje prawowiernych myśliwych, za
polujemy na kozła, bo kto w ie, czy okoliczności 
pozwolą nam rychło zajrzeć w te strony. Wuj 
nadto jest dobrym i nadto mnie kocha, by nam 
odmuwił tej przyjemności. ..

Tak rozmawiając, aniśm y postrzegli kiedy 
konie stanęły przed gankiem niewielkiego domu, 
w którym mój wuj mieszka. .

Na ganku uściskał nas wuj serdeczni.,, ale 
jeszczem się nie uwolnił z jego objęć, gdy na pal
cach uczułem potężne łapy mego Ira. I .oa 
mnie radośnie , i on usiłował w twarz mnie poca
łować.

— Do nogi, Iro! — krzyknąłem — dosy te_ 
go ! Do nogi!

— Do nogi, Rygor ! — zawołał wuj, uderzając 
drugiego w yżła, który za przykładem Ira rwał 
się także do mnie, chociaż pierwszy raz mnie wi
dział.

Oba psy odstąpiły, a skręcając się jak pisko
rze , patrzyły nan w oczy, przj czem zapamiętale 
machały ogonami.

— Śliczny ten Rygor... czy on wuja ?
— Moj , ale ani byś uwierzył, jaką twój Iro 

zawarł z nim przyjaźń. Od dwóch dni oba psy 
na chwilę się nie rozłączyły, jadają z jednej miski, 
i jak bracia leżą zawsze przed mojem łóżkiem na 
skórze niedźwiedziej.

— A Rygor w którem polu ?
— W pierwszem.
— W takim razie przyjaźń Ira wcale mnie 

nie dziwi, bo o ile nie lubi psów starych, o tyle 
przepada on za młodemi.

— Czy takie otrzymaj wychowanie i takie 
miał przykłady ? — Zapytaniu towarzyszył uśmiech 
dwuznaczny, lecz gdy wuj mimo sześciu krzyżyków 
jest wielkim facecjonistą, więc za aluzję wcale się 
nie rozgniewałem.

Reszta dnia zbiegła szybko na wesołej gawęd- 
ce przy kieliszka wina węgierskiego. Wuj był w 
znakomitym humorze , opowiadał epizody ze swojej 
młodości i kampanji z r°ku ) 831, a gdym mu 
wspomniał, że bądź co bądź , nazajutrz musimy 
zapolować , bośmy się ledwie na dwa dni wybrali 
rzekł, gładząc wąs zawiesisty.

— Dobrze, dobrze... barometr idzie w górę , 
będziemy mieli pogodę. W każdym jednał razie 
jestem przeciwny polowaniu na ptactwo, bo naj
pierw, jam już za Btary, by wam towarzyszyć i oo

krok po ras się zapadać, a powtóre tyle teraz 
wody na łąkach, że zamiast krzyków. uogHbyście 
przynieść do domu katar i fluksję Najlepiej więc 
będzie , jeżeli z chłopcami wyjdziemy do kniei... 
ręczę , że do południa ubijemy przynajmniej dwa 
capki i kilka kotów.

Uradowani uściskaliśmy wuja serdecznie i na 
łowy pomyślne wychyliliśmy nowe kieliszki.

Wieczorem zawitało kilku sąsiadów. Gawędka 
przeciągnęła się do północy, a tymczasem Iro spał 
obok Rygora i od czasu do czasu wzdychał głę-

*aniciem cnwycir przymrozek, a Kie
dy oczy przetarłem, słońce jesienne uśmiechało 
się do mnie tak słodko melancholijnie, że jednym 
susem był sm na środku sypialni.

Nie dług* trwało, a wszyscy byli gotowi do
pochodu.

Tymczasem na podwórzu kotłowało jak w garn
ku. Kilkudziesięciu chłopców ze wsi, uzbrojonych 
w kije, nsta wiali gajowi w szeregi, nawołując ba- 
snwemi głosami, aby się cicho zachowywali; przy 
bramie dwie sfor.? młodych ogarów trzymane przez 
pachołka, skomliły-z radości na m yśl, że gdy po- 
gunka nie zadowoli łysawych, one na wolność 
puszczone , złoty egzamin dojrzałości; w budach 
łańcuchowe brytany wyły przeraźliwie — a bydło 
pędzone do wody, na widok tyli. ludzi w ustroniu 
zwykle samotnem, wybiegało kłusem na drogę, 
zadzierając ogony i rycząc w niebogłosy.

Na prawem skrzydle chłopaków, stał młody 
człowiek o rysach orjentalnych, w kórtce, sza-

_  i  to kto ? -  zapytałem wuja.
— Icek , syn naszego arendarza.
— Żyd... myśliwym ?
— I ani byś uw ierzjł, jak zapamiętały z nie

go myśliwy! Ilekroć wybieram się ne polowanie, 
Icek zawsze pierwszy się zjaw ia, ostatni zaś 
schodzi ze stanowiska.

— Szczególne zjawisko ! — odparłem. — Mam 
pewnego znajomego , który będąc sam nieprzyja
cielem polowania, zawsze mi powtarza : „Daj raz 
pokój tym polowaniom .. Czy słyszałeś kiedy żeby 
żyd polował... a przecie, gdyby to było co warte, 
żydzi byliby już ikwno zaczęli polować1... Teraz

widzę , że mój znajomy nie zna żydów... Że też 
ten Icek nie żałował pieniędzy na strzelbę!

— Ty bo znowu za. wiele od niego żądasz ! On 
nie rylko nie ma własnej strzelby, i /.awsz:- z moją 
chodzi, lecz nawet w naboje muszę go zaopatry
wać. Ale — dodał wuj oglądając się w kilo — 
my tu rozmawiamy, a drogi czas ncbudzi.

Weszliśmy do pokoju, przerzucili strzelby przez 
plecy, i już mieliśmy w pochód wyruszyć, gdy na 
myśl przyszedł mi Iro. Szukamy psa wszyscy, ni
gdzie go nie ma: co więcej. Rygor także zniknął 
jak kamfora.

Bojąc się, aby wyżły nie znalazły <hę potem 
przy na,s w Iesie i łowów nam nie popsuły, kaza- 
l.im ich wszędzie sznkać. Po kilkunastu minutach 
jeden z gajowych przyprowadził je na rzemyku. 
Gdzież one były?

O kilkaset kroków od domu, na pagórku, obok 
którego prowadziła droga do kniei, stał olbrzymi 
wiatrak. Oba psy wiedząc, że tamtędy będziemy 
musieli przechodzić, zajęły pod wiatrakiem stano
wisko fknkowe, i nie mało czasu upłynęło, zanim 
gajowemu powiodłd się wziąć je na rzemyk i do do
mu odprowadzić. Teraz szły ze spuszczonemi gło
wami i zwieszonemi ogonami, jak winowajcy poj
mani na gorącym uczynku.

Gdy weszły do pokoju, Iro padł mi do nóg 
plackiem, co widząc Rygor1 poszedł natychmiast 
za jego przykładem.

—-N ic nie pomoże, mój kochany —- rzekłem 
biorąc sznur ze stołu — panicza przyw.ążemy do 
łóżka... na skórze niedźwiedziej będzie mu przyje
mnie! niż w lesie, gdzieby mi zwierzynę płoszył. 
Chodź, chodź mój kawalerze.

Iro wstał i bez oporu dał się przywiązać do 
łóżka.

— Może i Rygora przywiązać? — zapytałem 
wuj i.

;— Nie potrzeba I Rygor jeszcze głupi... nie 
widzisz, jak spokojnie położył się pod stołem?.... 
On nigdy za mną nie chodzi do lasn.

A  ktc pod wiatrak Ira  wyprowadził ? 
Przecie mój pies jest tu pierwszy raz, nie mógł 
zatem wiedzieć, którędy nasza droga wiedzie.

Wuj wzruszył ramionami. Chcąc być całkiem 
spokojnym, przywiązałem Rygora do drugiej nogi 
łóżka. Oba psy skręciwszy się jak ślimaki na skó
rze niedźwiedziej, westchnęły głęboko oczy przy
mrużając.

Gdyśmy wychodzili spojrzałem na ira . Bie

dny pies odprowadzał mnie do drzwi okiem peł- 
nem wyrzutu bolesnego; Rygor natomiast udawał, 
że spi jak zabity.

Przeszło pół godziny szliśmy po zrębach bło- 
tnistemi drogami, dopóki wuj nie dał znaku ręką, 
byśmy stanęli. Był to punkt, od którego mieliśmy 
rozpocząć polowanie.

Przed nami szumiał las grabowy — w tyle 
w długich szeregach stały sągi, tworzące w tem 
miejscu istny parkan. Na scieżnch między sagami 
a frontem do lasu stanęli myśliwi. Było nas dzie
sięciu.

Jeszcze pogunka nie ruszyła od dołu, gdy 
w tyle szelest usłyszałem. Obracam się i zdumiony 
o krok się cofam. Przed sobą widzę Ira... Wbrew 
zwyczajowi nie skoczył ku mnie radośnie, lecz 
znowu jak winowajca spoglądał nieśmiało, prosząc 
o przebaczenie powolnem ruszaniem ogona Przy
znam się otwarcie, że tym razem nie tyle mnie 
rozgniewała, ile zaciekawiła jego obecność. Jakim 
cudem wyrwał się pies z domu? Ręczę, że był
bym myślał tydzień cały i nie dociekł prawdy, 
gdyby nie mała dziewczynka, która wieczorem 
opowiedz.ała nam szczegółowo, jakim sposobem 
mój Iro dostał się na wolność. Po naszem ode:- 
ściu dziewczynka owa zblizywszy się do psów, ja
kiś czas pieściła się z niemi. Potem znalazłszy inną 
rozrywkę usiadła opodal. Ryg >r śledził ją spokoj
nie, a przekonawszy się, że dziewczynka nie zwra
ca nań uwagi, zaczął przegryzać sznur, którym 
go do łóżka przywiązałem. Pies był młody, zęby 
miał ostre, to też i pracy szybko dokonał. Kaz 
uwolniony przysunął się do Ira i w mgnieniu oka 
jego także odgryzł. Dziewczę przypatrywało się 
tej czynności z największem zaciekawieniem,

Okno wychodzące na ogród było nieco odchy
lone, niem bowiem ulatywały kłęby dymu, którego 
z cygar i fajek zostawiliśmy nie mało przed wyj
ściem na poiowaoie. Ryg rr jak dobry taktyk ODli- 
czył oddalenie: jednym susem zmuazł się na oknie, 
drugiiB w ogrodzie. Iro  za nim. Jeden z domo
wników, który w tym czasie przechodził kołc wia
traku, widział jak psy cwałowały ku drodze, pro
wadzącej do lasu. Stanąwszy na niej, poczęły Krę
cić się w koło i szukać tropu, kładąc nosy na 
ziem:. Gdy trop znalazły Rygor machnął kika 
razy ogonem, obtarł się o Ira i wrócił do domu ; 
Iro *as prosto za mną pospieszył.

Tak to zachował się pies wobec gościa swego.
Może was znudziłem, opowiadając historyjkę
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świeży konwój turecki z żywnością i amunicją 
przeszedł rzekę i wieczorem stanął w Plewme 
Baz tylko szczególny zjawili się kozacy, wido
cznie aby zatrzymać Turków, ale zaatakowani 
przez nicn gwałtownie, ncienn, zostawiając na 
placu wielu stosunkowo zabitych. Wielka ilość 
wozów znajduje się jeszcze po za Plewną, gdyż 
most poniżej Dubnika zerwany, a w tród nie 
mogą żadną rnkrą  przojść rzak?, i czekają, aż 
most zostanie napiawicny. Tymczasem turecka 
konnica i piechota przeglądają pilnie okolicę i 
oczyszczają ją  z pozostałości kozackich, w zdłtż 
całej drogi /nachodziliśmy wsie opnsaczone, a 
w wielu miejscach widzieliśmy domy całe, i wia 
dze tureckie spodziewają fci$, że zdołają nieba
wem nakłonić do powrotu pod strzechy w iotkie 
te  ogromne masy zbiegów, koczujące wciąż jeszcze 
po drogach i polach. Szkaradne powietrze doku
cza najwięcej tym biedakom; tysiącami kryją się 
po polach, cierpiąc okropny niedostatek żywno 
ści i odzienia. Potrzebują oni w istocie wszel
kiej możliwej pomocy ze strony angielskiej, tak 
w pieniądzach jak i wiktuałach. Szełket pasza 
i sztab jego czynią usilne zabiegi, aby tę  nędzę 
otaczającą ich zewsząd, złagodzić bodaj w czę
ści, a Turcy i Bułgarzy wspólnie starają się do
pomagać biedakom i według możności ofiarowują 
im przytułek u siebie. Spodziewamy się nic tez 
podstawy, że za dwa dni wszystkie zap&cy ży 
wuości i amnnicji zdążą szczęśliwie do P lew i/. 
Artyleria i liczne oddziały piechoty i konnicy 
stanęły już do dyspozycji Osmana, którego siły 
zbrojne prezentują cię teiaz imponująco. Dotych
czas nie wierny jeszcze, czy ostał niemi dniami 
miały miejsce walki świeże pod Plewną, bo strza
łów wcale słychać nie było. Lekarze „czerwone
go krzyża* przybyli już z zapasami dla ran- 
nycn.

Korespondent Timma w Bukar: szcie tele 
gratuje 10. b. m .: Oi, którzy uważają tegoro
czną kampaaję za ikończoną, rozczarują się bar 
dzo w tej mierze, zanim upłyną dwa miesiące. 
Kawalerja moskiewska jest obecnie na tyłach 
Osmana niezmiernie czynną, a stan rzeczy w 
moskiewskiej głównej kwaterze wskazuje, że 
dziełem tej ręki, która dziś prowa lzi zjednoczone 
operacje przeciw Plewnie. Główny dostawca mo
skiewski na przestrzeni między Bukaresztem a 
Sistową opowiadał mi dzisiaj, że w ostał niem 
miejscu nagromadzono mąki na miesiąc cały, w 
Bukareszcie zaś leżą daleko wnęk/Zc jej zapasy. 
Wprawdzie dowóz dla armji pieczonego chleba 
nie jest wielki, gdyż tmdnem jest niezmiernie 
wyrównać konsnmeji codziennej, a ob ik tego 
zrobić sobie zapasy; atoli mając takie obfite 
Bklady mąki, nie ma obawy (?), by aiioja buł
garska narażoną byia na b ras  żywności. (Zapo
mniał jeno pan korespondent, jaką to mąkę do
stawiają liwerauci moskiewscy. P iz . R e d ) Ró
wnież mają Moskale do dyspozycji liczie buł
garskie trzody bydła, które będą użyte, zanim 
by armja poczuła brak żywiości. Ogólnie skarżą 
się na nieprzezornośó moskiewskiej iatendeutury, 
że nie postarała się o kosiarki i przenośne mły
ny. Kosiarka dana każdej dywizji do usług, by 
łaby umożliwiła zebranie tysięcy ton siana z 
pół, które obecnie przy niepogodzie zepsuło się 
zupełnie na gruncie. Go zaś do wspomnionych 
wyżej miynów, mogły one mleć dl i armji psze- 
*fcę i żyto, jak  również owies i kuk trudzę, z 
ktorycn znowu mąka zmięsznna ze sieczką by 
ła ty  zastąpiła wyśmienicie brakujące dla koni 
hiaao, i w ten sposób zaoszczędziła Moskwie 
wiele miljonow, dziś na ten cel wydawanych,

Preobrażeński wzorowy pułk moskiewskiej 
gwardji w tych dniach przechodził przez Buka
reszt, co dało powód jednemu z korespon ientów 
do następujących nwag

.W ejście do stolicy sprzymierzeńców pier
wszego puiku gwardji jest niezaprzoczenie dobrą 
nosobnośoią do okazania umiejętności na para
dach. Baty tej. W szak/e me było ani śladu za
miaru co do przedstawienia imponującego wido 
wuka Rumunom, którzy jako widzowie w wiel
kiej zebrali się liczbie. Tulk przemaszerował ze 
swojemi trzema bataljonam i; kadry były kom
pletne. Muzyka, grająca podczas przemarszu, li
czyła zaledwie czterdziestu ludzi Gdy bębny

o dwóch psach, które na szerokie! świata widowni 
żadnej roli nie odgrywają. Nie dziwcie się myśli
wemu ! On psy tak kocha, że przy nich chętnie 
o ludziach zapomina...

IIJ.
— Oho ! oho I oho ! — dały się słyszeć krzy

ki na jakie dwieście kroków, którym wtórowały 
łoekotliwe uderzenia. To pogonka płoszyła zwierzy
nę, uderzając kijami o drzewa.

W połowie drogi las był gęsto podszyty; gdy 
krzyki chłopaków bliżej się powtórzyły, z samego 
środka zarośli wyskoczył kozioł i cwałem ku mnie 
ruszył, btiiłem jak posąg z palcem na cynglu; 
j-LŻeu się złożył, by wystrzelić, gdy wtem, jakby 
na komendę, kozieł w miejscu osadził, a ja mi- 
mowoli strzelbę w dół spuściłem. Śliczne to było 
stworzenie ! Rosłe, kształtne, gładkie, z szerszcią 
dziwnie połyskującą. Stał na miejscu jak wryty, 
od czasu do czasu tupiąc tylną nogą, i niespokoj
nie nadsłuchując, zkąd grozi niebezpiecztiistwo. 
Na prześlicznej głowie oczy jaśniały jak dwie 
gwiazdy. Strzelby nie podniosłem więcej - bo po
czucie piękna odniosło we mnie zupełne zwycię
stwo nad dzikością myśliwego.

W innem atoli usposobieniu znajdował się mój 
Iro. Jakiś czas wpatrywał się w zarośla nic nie 
widząc, lecz nareszcie gdy kozła zobaczył, zasko
mlił z radości, i nie zważając na mój głos suro
wy, którym go chciałem zatrzymać, rzuci! s|ę na
przód jak szalony. Kozieł widząc nowe niebezpie
czeństwo skoczył w bok, i jak strzała popędził na 
dół, gdzie na stanowisku znajdował się Icek.

Na widok tak dużego stworzenia, Icek dbają
cy przedewszystkiem o własne bezpieczeństwo, 
nT.nał za stosowne cofnąć się spiesznie o krokow 
kilkanaście, i dopiero gdy kozieł znalazł się da
leko za linją odważny naoz przyjaciel wypalił 
z obydwu Julek równocześnie, ku wielkiemu umar
twieniu najbliżej stojącego buka, który rad me rad 
musiał przyjąć dwa naboje w ojcowskie swoje łono.

— Wstydź się Icku! — zawołał mój wuj', 
który stojąc między mną a nim,, był świadkiem 
tej sceny.

— Jam temu nie winien... jam myślfł że to 
mtdtoid.

— Piękny niedźwiedź, a jeszcze pięknieiszy 
jnyśliwy]

—  N", i  jakby ta doprawdy był me* id, co
ty wtłd; tyto r

bataijonowe przestawały, muzyra wpadała nie
zręcznie. Przemarsz bataljonów w zbyt prędkim 
tempo, wcale nie wykazywał postawy żołnierza, 
jak to zwykle widzimy w wojokn prurkiem, a 
nawet bynajmniej nie dc3ięgcl te g o , co w pał 
kach anstrj ickii h przy każdej paradzie daje się 
spostrzegać. Pomimo że każny żołnierz dzielnie 
wyglądał, wrażenie całości me bardzo pyio im- 
ponująceńi. Oficerowie (komp-njo były niemi bar
dzo słaoo obsadzono) wydawali się bardzo zahar
towanymi, gdyż pomimo ostrego mrozu, większa 
część ich była bo/ rękawiczek. Takim był pułk 
preobrażeński, wzorowy pułk carskiej gwardji, 
jak się dziś w Bukareszcie prze d3tawn. W edług 
pojęć pińskich, robi on w całym swym ogóle 
ty k o  wrażenie mierności.*

Do Augr-i. Allg-.d. Ztg. telegrafują z Belgra
du, że dotąd n'e Hdało się panu Pcrsiaai, wy 
siennikowi moskiewskiemu, zawrzeć przymierze 
moskiowsao sorDskie W ojska serbskie zbierają 
się wprawdzie na granicy wschodiiiej, lecz nie 
jest prawdą, ażeby już były gotowe przenroezyó 
takowi. W szystkie imię wersje podawane przez 
niektóre kienniki nie mają najmniejszej podsta
wy. Do Pe-t. Ucyda donoszą nawet z Semlina, 
że rząd serbski odwołał kilka obstaiunkow zamó
wionych wprzód dla armji. Zaaje się więc że 
p. Ri3tics uważa za potrzebne wrócić jeszcze 
raz do swej dwulicowej polityki i jeszcze raz 
udawać, jakODy wrota świątyni Janusowej zo 
stały przez niego zawarte.

Korespondent petersburski powyższej ga
zety donosi, jakoby p.Todtlebcn miai zając miejsce 
NispoKojczyckiogo, a w. ks. Mikołaj, który znów 
zasiaoł, odjedzie do armji. W  końcu uodaje kc 
respondent, jakoby minister finansów postanowił 
na przyszłość kurs listów pożyczki zawartej na 
cele wojenne w rublach metalicznych oznaczyć 
na 95 prc.

Powiadają, że oUtdunkj poczynione przez Mo
skwę u słynnego Kruppa w Essen, przenoszą 
kwotę 7.000.0U0 marek. Oprócz dział polowycb 
ma K rupp dostawić dla armji moskiewskiej zna
czną także ilość dział oblężmczych i 200.000 
karabinów W erndla. Turcy także porobili zna
czne obstalnnki. Oba państwa według zwyczaju 
obowiązane są wypłacić ł/i część przy zawarciu 
umowy, drugą */» w trakoie dostawy, a ostatnią 
ratę  przy odbiorze; widać z tego, że mają jeszcze 
resnrsa do prowadzenia wojny.

Amluluna wysłany do Plewny przez Mr. 
YaringtoB K eunet stanął szczęśliwie na miejscu 
eskortowany przez Ozerkmsów gwardji cesar
skiej. Gdy ambulans ruszał w drogę, muzyka za 
grała „God sav3 the Queen,“ a oficerowie od
dali honory wojskowe w ezesó Anglji i komitetu 
Stanbrd hou3e.

Dwa angielskie dzienniki donoszą z Erze- 
/umu lo* października o posiłkach moskiewskich 
co następuje: wszystkie posiłki nadeszłe do ai- 
mji azjatyckiej redukują się do pierwszej aywi
zji piechoty i 34 pmku linjowego, co wynosi ra 
zem 30 bacaljonów, (7) dalej 8 bdteryj i 3 pułki 
jazdy. Armja tak wzmocniona, rozdziela s..ę n cen
trum składające się z 54 b&taljonów, 16 bateryj 
i 11 pułków jazdy, na skrzydło lewe, pod Ter- 
gukasowom, liczące 14 bataljonów piechoty, 4 ba- 
terje i 5 puików jazdy regularnej i nieregular
nej, a nareszcie w n.rdahanie i jego okolicach 
na prawem skrzydle stoi 16 Lataljoaów, 4 bate- 
rje polowe, 1 górsiia i 2 putki jazdy.

iStombuł 5. października.
Nie czas wyjawiau dziś wszystkie powody, 

dla których Mehemet A li, według zdania pe
wnych ludzi, usuniętym został z hecmaństwa, to 
tylko powiem, że według ogólnej wersji, p rz y . 
czyniła się do tego n^jtardziej intryga uknuta 
przez Sulej mana, Ejuba i Hassaua paszo w. Gdy 
Mehemet Ali, jeden z uójmtodszycn marszałków, 
został mianowany hetmanem, wzbudziło to z a 
zdrośó w starszych od niego w hierarchji woj 
sitowej, i już wtenczas przew idyw ali prawie 
wszyscy, iż uie uda mu się diHgo na miejscu u 
trzymać. Mehemet Aii zawdzięczający swą no-

Icek oowiedział to tak naiwnie , że dalsze u • 
wugi z naszej strony były zbyteczne.

Kilka godzin polowaliśmy z rozmaitym powo
dzeniem ; nareszcie gdyśmy doszli do tej części 
lasu, w której głębokie parowy utrudniały pochód 
chłopakom, wuj kazał spuścić ogary ze Dmyczy. 
W kilka, minut Cały bór napełnił się .ch roz- 
gw arem.

Usiadłszy nad parowem, zdała od innych my
śliwych, puściłem mimowoli myśli gdzieś daleko. 
*  prawdzie oko błądziło jeszcze po kniei, bezwo
lnie szukając zwierzyny — lecz dusza nie brała 

już udziału w tern zajęciu. Zaduma moja stawała 
się coraz głębszą, i kto wie jak długo byłbym sie
dział bez ruchu, gdyby mnie był nie obudził głos 
usłyszany za pLecywa, który mówił:

— Paniczu, zając, zając!
W rzeczy samej dołem parowu b ieg ł za

jąc , który słysząc szczekanie ogarów, chciał za
wczasu wynieść się w miejsce bezpieczniejsze.

_  Padł strzał, a z dymem padł zając. Iro 
skoczył w głąb parowu i po chwili przyniusł zwie
rzynę" Ogary tak były zajęte stadem sarn, które 
goniły, że po strzale żaden z mch do mnie uie 
„rzybiegł. Za to Iro z wiekiem Zadowoleniem 
obwąchał zająca, a potem spojrzawszy na mnie , 
Wesoło machnął ogonem, chcąc tem powiedzieć,
że jest ze mnie zadowolony. ,

W ziąw szy zająca, oddałem  w ieśn iak ow i, który
stał za mną.

— Powieście go na gałęzi — rzekłem — ho 
jak psy się zbiegną, gotowe go rozszarpać.

— 4 jak powiesić ?
— Jak ? Po myśliwsku... Przewleczcie jeden 

skok przez drugi , i nadłamcie pierwszą lepszą ga
łązkę , to się doskonale powiesi.

— Ta ja wiem proszę pana jak skoki związać, 
ale ja wolę zająca potrzymać, bo gałęzi szkoda.

— Szkoda gałęzi ?
— A pewnie... jak się ją nadłamie, to już nie 

odrośnie..
Proste te słowa nadzwyczajnie mnie uderzyły. 

Cóż to za człowiek, który w burze mdjony drzew 
liczącym, żałuje marnej gałązki V Takie suko za
d a j ą c  "pytanie, spojrzałem uważnie na mówiącego.

(Dok. nast,)

DZIENNIK POLSKI

minację jedynie woli sułtana, odkrył temuż przed 
wyjazdem do armji plan swój polegający na tom, 
ai by ścągnąwszy korpusy O imana i Sulejmana 
pod Razgrad, i połąciywszy takowe z wojskami 
w trójkącie fortec stojącemi, uderzyć wszystkiami 
stłumi w Itwy bok armji moskiewskiej. Prosił 
przy tern Mehemet Abdnl-Hamids , aby mu zo
stawioną została'zupełna swoboda działania, tj. 
aby kompletnie nie zależał od rady wojen tej, 
mającej pretensję dowodzie ze Stambnłn araba
mi znajdnjącemi się o sto mil cd nich. Sułtan 
przyrzekł — lecz zaledwie Mehemet wyjechał, 
rada wojenna, wbrew przyrzeczeniom sułtana, 
poczęła się wtrącać do rzeczy. Naiychmiast wy
słała rozkaz kategoryczny do Sidymana, aby ude
rzył i  bądź co bądź zdi był Szypkę , Zamiast iść 
na poiączenie z Mehemetem. Sulejman rozkazu 
tem bardziej usłuchał, że żądny sławy i wa 
wrzynów chciał się sam oaznaczyó, zamiast sił- 
żyć pod rozkazami Mehemeta, którego uie lubił, 
którego uważał za przybłęlę. Jak ie  ztąd okutKi 
wynikiy, wio już dziś św iat, a wszyscy Judzie 
fachowi wszystkich krajów przewidywali je od 
Samego początku. Łbom o m ir  uderzał tSulej- 
man łbem chciał mury przebić — i stracił poło 
wę swej armji bez żadnego sku tku , paraliżując 
jednocześnie jeaynie racjonalny piaa Mehemeta 
który mógł koniec kampanji zwycięsko położyć.

Jeżeli postępowanie rady wojennej już sa
mo przez się niweczyło w zarodku plan Mehe 
meta, to z drugiej s tro iy  stosunki jakie zastał 
w głównej kwateize, Krępowały go aa keżdym 
kroku. Achmc.d Ejub mianowicie, ten osławio
ny intrygant z wojny serbskiej wszystko co ty l
ko mógł robił dla sparaliżowania rozkazow Me
hemeta lub wykręcenia si«j od spełnienia tak ■ 
wych, a egipskie książę Hassan, szedł w też sa
me ślady.

Wiadomo, że w bitwi pod Cerkowną postę
powaniem swern książę Hassan pozbawił Tur
ków zwycięstwa, które już było w rękach M e
hemeta. Ani się ruszył, w decjdującej chwili 
wzywał go Mehemet do uderzenia; tłumaczy się 
później, iż rozkaz miał być niby niejasnym.

Ęjub pasza został poświęcony dla dania ja- 
KiegoKo'wicK zadośćuczynienia Menemetowi, Has 
saa jednak dotąd dowodzi Egipcjanami. Ozy na 
diugo? Czas okaże, będzie to zależeć od dal
szego postępowania H assan-

Oo się tycze nsminacji Sulejmana na wodza 
naczelnego, to takowa me mału zdziwiła tutejsze 
kółka wojskowe N ikt nie odmawia pewnych 
zs sług, lecz wszyscy ».ę obawiają, ze jenerał 
ten, porywczością swoją i szaloną odwagą może 
przedwcześnie uderzając na Bielę skompromito
wać pomyślny stan rzeczy dla armji tureduej. 
D la buiejmana stracić tysiące ludzi, mc nie 
znaczy.

Korespondencja powyższa wyjętą zostali z 
Festsr Lloyda, Nie można się odżałować z K o
respondentem, że plan Mehemeta me został wy
konany. Był to jedynie plan jaki był dobry po 
bitwie pod Ulewną 30. lipca. Wskazaliśmy go 
zaraz po wspomnianej bitwie, sądząc, że im ciej 
nie postąpi Mehemet. Onazuje się, że chciał— 
ale me mógł dzięki obrzydliwej zawiści ludzi, 
którzy zwykle, jak wszyscy im podobni we wszy
stkich krajach, gotowi są zbawienie ojczyzny 
postawić na kartę, byle rolę odgrywać, byle po
kazać się lepszymi patrjotami i rozumniejszymi 
od mnych itd.

FesLr Lloyd umieszcza następujące dwu te
legramy :

S t a m b u ł  J3. października. Jako powód 
odwołania Sulejmana paozy z wąwozu Szypki po
dają między iunemi, że było to osobisie jego ży
czenie, aby mn przeznaczono miejsce, gdzieby 
skuteczniej mogf rozwinąć swą działalność. 
Wszystkie nieporoztmiema między rządem a Me- 
liemetem Aii zostały załagodzone. Turcja me 
traci tak znakomitej siły. Parlamentowi, saoro 
zostanie zwołany, zostanie przedłożony projekt 
przeprowadzenia zagwarantowanego przez kon- 
styiucję równouprawnienia tureckich poddanych 
wszjstkich wyznań.

B u k a r e s z t  13. października. Alians mię
dzy Rumnają a Serbją me istnieje. Rumun, ma
ją  po zajęciu Plewny opuścić Bułgarję. Ogólny 
szturm na Plewnę postanowiony byl na 4. paź
dziernika starego styin (l 6. bm.j, został jeunak 
na pozuiej odłożony z powodu słoty. Moskale i 
Rumuni musieli tymczasowo zaprzestać robót 
ziemny, h. Rumuni od fortu dominującego Gry- 
wieę są tylko na 40 kroków oddaleni. Przenie
sienie moskiewskiej głównej kwatery da distowa 
nastąpi niedługo. Rumuusm most pod Turnu- 
Magurelii został zerwany przez Danaj

InslajA  i W ęgry.
Donieśliśmy jeszcze niedzielę o uchwale 

niepomyślnej dia Galicji, zapadłej w Izbie pa
nów, gdzie żaden Polak nawet ust me otwo
rzył, by bronić interesu kruju od wyzyskiwania 
przez zarządy kolejowe; tudzież o uchwale w 
izbie poselskiej, gdzie dla braku kompletu aelt, 
gatów galicyjskich upadł wniosek Baum a, asi- 
iHjący ratować od rumy przemysł gorzelniczy 
Gali jj. Czas pisze w tym przedmiocie co na
stępuje :

Uchwały ostatnie obu Izb Rady pańslwa 
wypadły niekorzystnie dla interesu galicyjskiego. 
Dostatecznie są znane okargi galicyjskiego han
dlu zbożo (Tego i przemy AU młynarskiego na 
krzywdy wyrządzane nu przez kolej imienia K a
rola Ludwina taryfą dyfeienojaluą, mocą której 
tańszy przewóz zboza z M ost wy do P ru s , niż 
z stacyj galicyjskich, nietylko przytłumia roz
wój naszego handln zbożowego, lecz sprawia 
taaże , że młynarze naSzląs*n praskim przerzu 
cają tańszy swój wyrób zhoza moskiewskiego na 
targowiska galicyjskie i w ten sposób niebezpie
czną sprawiają koakureację galicyjskiemu prze
mysłowi młynarskiemu, ktdry jako tako jeszcze 
u nas zakwita, bkargi te znalazły odgłos w ko
misji «konomicznej izby depu-owanych i w Izbie 
samej pi żśz usta dep. MendclsbUi g a , który z po
lecenia koła polskiego wy srępo war w obronie im 
teresu galicyjskiego’, a aadto ze struny dosyć 
niespotiAiawanej, bo od dtp. Rerbsia, doznały go
rącego popan ia podc-as Hzpra"7 nad projektem 
ustawy o taryfach dla dróg żelaznych. Jakoż 
Izba deputowanych położyła zaporę swawoli ta
ryf dyf-rencjalnych. Natomiast Izóa wyzsza za 
sprawą członków swyca , będących zarazem człon 
kami uyrekcyj kolejowy on inb rad zawiadow- 
czych, zniosła te raport o ty le , że nie mini
strowi lmAdlu pozostawia stano wio o wyjątkach 
% pod przepisów przeciw taryfom dyłerenc„onal-

nym , kcz samym administracjom kolejowym, 
które p rze to , jak słusznie powiedział br. Hein, 
będą iudi'es in propria causa.

Ustawa o taryfach wróci przeto raz jeszcze 
do Izby deputowanych, ale wobec wytrwałości, 
7, jaką Izba wyższa obstaje przy swoicb uchwa
łach , trudno myśleć już o pomyślnem załatwie
niu sprawy. D ba deputowanych albo przystanie 
na uchwałę Izby wyższej, albo nie przystanie, 
& w takim razie ustawa o taryfach towarowych 
wcale nie przyjdzie do skutku i taryfy dyferen- 
cjohalne pozostaną, jak były przedtem. W  dro
dze administracyjnej zaś trndDo spodziewać się 
czegoś po ministrze handlu, p. Chlumeckim . naj
lepszym dowoaem tego, przemówienie jego sobo
tnie T  Izbie wyższej. Co więcej, p. minister nie 
dopatnj* się w przewozie zboża z Moskwy po 
najtańszej cenie pokrzywdzenia interesu gali
cyjskiego, lecz owszem korzyści dla kolei prze
wożącej.

Druga niekorzystna dla przemysłu galicyj
skiego, mianowicie dia przemysłu rolniczego, u 
chwała pochodzi z Izby deputowanych, gdzie 
większością 8 głomw upadł wniosek br. Bauma 
o zniżenie podatku od okowity o pół centa na 
stopniu alkoholu. Nie moz*my tu zwolnić nieo 
bemych na posiedzeniu deputowanych naszych 
<d odpowiedzialności zn taką uchwałę Jzby. 
Gdyby byli obecni, wniosek p. Bau na oyioy zyskał 
większość. Ile zaś więcej pójdzie z Galicji gro
sza do skarbu wiedeńskiego wskutek tej uchwa
ły, wynika już ztąd, że n?wet trosuliwy o po
myślność fiskusa dep. Plener, który właśnie ze 
względów fiskalnych gorąco polecał skontyugen- 
sowanie podatku dochodowego, któremu pomy
ślność lisku-ia jest suprema L x, rówaA gorąco 
ujm o wał się za wnioskiem p Bauma, wyraźnie 
nadmieniając, że i z tym wnioskiem jeszcze 
skarb b plzie miał niepospolicie więcej dochodów 
niż teraz, a  sprawozdawca komisji dtp. Ssiiss 
oblicza korzyści dla skarbu z odrzucenia wuio 
sku bar. Bauma na pół miliona złotyck. P rze
mysłowi gorzelniczemu, tax ważnemu w uasz/cb 
stosunkach, zagraża z sobotniej uchwały Izby 
deputowanych ruina, za którą znaczna częśc od
powiedzialności spada na opieszałych dejutowa 
nych naszych.

Lwów 15. października.
D uIum U c u ro czy ste  posiedzenie w Zakła

dzie narcuowym im. Ossolińskich odbyło się dnia 12 
bm. w pułudnie, przy dość licznym współudziale pu
bliczności Po przemówieniu kuratora br. joAzimierza 
Kramcitiego, w którem tenże uczcił szczerem wspo- 
mmeniom zacługi nieodżałowanego Bielowskiego, pan 
Ki. K antecki, literacki sekretarz Zakłada , odczytał 
sprawozdanie z czy nności Zakładu w roku ubiegłym, 
z Którego przytaczamy następujące la ty : kumo szczu
płych sił, któremi Zakład rozporządza, odbyto azkon 
tro dzieł wypożyczonych w ciągu roku z czytelni u- 
czniów i częściową rewizję bibl.oteki (przeszłe 3(J 
tysięcy dziełj. Rozpoczęto daląj pracę nau. sporządze
niem dokładnego katalogu realnego podług przedmio
tów i chronologicznego porządku, pt-aea ta  kolosalna 
zapewne długo się pociągnie. Konsfci wutor muzeum 
p. Pawłowicz pracował gorliwie nad restauracją obra
zów i wydauiem katalogu arcbeologiczno-historyczne- 
go. Muzeum powiększone zostało kilkoma cennomi 
nabytkami.

Zakład zapewnił sobie pozyskanie archiwum ro
dziny Jabłonowskich , do którego odstąpił mu praw 
swoicb ks. btan. Jabłonowski, a księżna Jadwiga Lu- 
bomirska zobowiązała się przesłać je dc Lwowa. — 
Zbiory biblioteczne powiększyły się znacznie. Manu
skryptów przybyło 359, tak, że zbiór doszedł już do 
liczby Dzieł drukowanych unikatów przybyło
973, jest zaś obecnie w ogoie 71,410 dzieł; duble
tów przy było 2 2 b , jest zaś w ogóie 4,5»2. Dy plo
matów pizybyło 114 jest zaś w ogóle 849. Autogra
fów przybyło 23, rycin 61, rzeczy muzealnych 30, 
zbiór orylitugnustyczDy pomnożył się o 135 mine
rałów.

Biblioteka była otwartą dla publiczności przez 
220 dni w ciągu i 2 miesięcy, bo i podczas miesięcy 
wakacyjnych hpoa i sierpnia, korzystała z niej pu
bliczność przez dwie gooziny dziennie? W ciągu tego 
czasu wydano w pracowni naukowej 1340 czytelni
kom 648 rękopisów, 3i2u dzieł, 077t> tomów.

W czyteini górnej czytało w ciągu 1 o miesięcy 
67G1 osób, a więc 866 więcej ni z w roku ubiegłym. 
Roza obręb gmachu zakładowego wypożyczono 27 49 
ozieł w 49,392 tomach, czyli 772 dzieł a 1255 to
mów więcej mz w poprzednim roku.

Stan majątkowy .Zakładu mim, znacznych nakła
dów, mimo zakupna około 2 jo rękopisów, obejmują
cych nader cenne zabytki, począwszy od X II I  wie- 
ku, wykazuje zaoszczędzenie 255u guld.

Następnie przemówił dyrektor Zakładu, dr "Woje. 
Kętrzyński. Odczyt jego był poświęconym wyłącznie 
pamięci zgamego śp. Augusta Bielowskiego, jako po
przedniego przewodnika insty tutu. Odczyt p. Kętrzyń 
skiego zawierał bardzo wiele ważnych a nieznanych 
szczegółów z życia znakomitego hmtoryka. Spodzie
wamy się, że nie długo będziemy czekać na ogłosze
nie drukiem tej wybornej pracy.

V»yetawa d z ie ł sz tu k i miała być wczoraj 
zamkniętą, z powodu jednak, że nadeszło kilka no
wych obrazów i rzeźb, a między innemi p. Leupol- 
skiego portret ks. opata N. z Żółkwi, trwać będzie 
jeszcze wy3tawa do 2. listopada, w którym to dniu 
stanowczo zamkniętą oędzie. jak  się dowiadujemy 
zakupiony został przez p. S. Skrzyńskiego także o- 
brazok Gersona Król jedzie , ta k , że wszystkie 
cztery na wystawie tegorocznej znajdujące się obra
zy artysty warszawskiego, zostały już zakupione.

K o śc ió ł św . K azim ierza , przy którym jest 
zakład sierot pud opieką Sióstr miłosierdzia, zwany 
także zakładem św. K azim ierza, restauruje się obe
cnie. Siostry miłosierdzia dla przysporzenia fundu
szów urządzają za pozwoleniem władz dotyczących 
w maju 1878 loterję fantow ą, obejmującą 2 tysiące 
losów po 59 cen t., z których każdy wygrywa jeden 
przedmiot. Wiadomo, ile Siostry miłosierdzia ula spo
łeczeństwa ludzkiego sweni poświęceniem się działają, 
pielęgnując dwie najwięcej pomocy i opieki potrzebu
jące klasy łudzi, mianowicie sierot i chorych. Ł aska
wi dobrodzieje ckcącj się przyczynić do podniesienia 
tej w swoim rodzaju jedynej we Lwowie świątyni; 
bo pod wezwaniem patrona Polski, św. Kazimierza, 
zostającej, aoy z nadesłaniem fantów lub po zakupno 
losów zgłaszać się raczyli do przełożonej zakładu 
św. K azim ierza, przewielebnej siostry Zofji Roma
nowskiej.

Mniemamy także, że panna Talbot, przełożona 
Sióstr miiowerazia, która znaczne fundusze wysyła 
z G in ej] do domów we Prancji i Belgji, powinna ró
wnież być przymuszoną do konkurencji m  pośredni, 
ctwem ordynarjatńw,

Dla w alecznyck i poczciw ych T arnów
nadesłano do naszej Administracji: pp. inżynierowie 
z Tarnowa 24 gid., Do»uer ze Lwowa °zarpio i Jó
zefa Kokurowiczowa z Toporow- 25 snopków szarpi

R a d a  .a w ia d o w c u  Stowarzyszeniu rP.aey 
kobiet ■* czuje się zobowiązaną zawiadomić wszystkich 
członków Stowarzyszenia, że in-cytucja naszs pozy
skała protektorkę w osobu Jej Ekscelencji pan' na- 
miestnikowej Marj.i z ks. San6 naukowej br, Poto
ckiej, którs nie tylko laczyła pri»yiZec nam swą 
opiekę, ale i obecność przy posi3dzeni.cn Rady za- 
wiadowczej, celem tem skmeczniejazegu pobierania 
prac i dążności Stowarzyszenia, zł co j^j uiniąjszem 
głębokie składamy podziękowanie. Lwów 15. pa
ździernika 1877. Celina Łuczyńska, przewodniczą
ca. \Vince\Aa LongsJiamps, oekietarka,

„N ow y C zar". Pod iym tytułem począł w 
Cieszynie wychodzić tygodnik polityczny, przed któ
rym usilnie ostrzegamy braci naszych na Sślq|ku. 
Założycielem pismidła jest osławiony pruoofil flaase, 
a jako redaktor odpowiedzialny liguiuje niejaki Sta. 
nisławsai, którego iStlisia nazywa „znakomitą siią 
dziennikarską" (eine vorziiglicbe journalistisebe Krafi) 
i „autorem" dzieł (!). Równocześnie i Cm tzdka  
CCszyńs^a robi dziennikarstwu lwowskiemu za lego 
Stanisławskiego cierpki zarzut, mówiąc, że ar. Uaase 
zapożyczył się u „braci' lwowian. Możemy zape
wnić i ać lft/p i Gwiazdkę Cie.zyńską, że >- tani 
sławski, odpadły od matury gimnazjasta, nigdy nie 
Dył dziennil arzem , chyba że jako stenogvai bywał 
tu : owdzie używany do pocpolitycb usług ropo* ter- 
ohich. Równie i o dziełach jego milczą wszysiKie 
kataLgi. Niech więc Gw. Ciesz, nie zazdrości panu 
Haasemu tej znakomitości, którą zresztą, jak si? o o- 
wiadujomy, do Cieszyna pizefaktorował jaaiś bor; 
tel, zasiadający w Radzie państwa. a.nt'narodowe 
tendencje Aouugo Czu*u, mające prusofilon torować 
drogę przy przyszłych wyborach, nie Znajdą w Salą. 
sku żadnej gleby; Polacy zaś winni w tej ohwili 
spełnić patrjotyczny obowiązek, przystępując licznie 
do prenumeraty na dzielną i poczciwą cwwzdkę 
Cieszyńwj. Kosztuje rocznie uylko 4 zł. i 60 et. i 
jest bardzo dobrze redagowaną.

Opis w rę c z e n ia  m edalu  pam ią tkow ego  
hr. Włodzimierzowi D z i e d n s z y c k i e m a ,  uzu
pełniamy dzisiaj własną tegoż odpowiedzią, jaką dat 
deputacji wystawców. Oświadczył

„Jestem panowie w położeniu jeneraia, którego 
armja świetne odniosła zyciestwo. Główna zasługa 
aimji. Zasiugu ta więc panów wszystkich. Easłcga 
dyrektora wystawy, p. Bolesława Augustynowicza, 
który tak był przejęły mysią wystawy, że nieraz 
przyznaję, gdy ja sam cawah; łem się w skutek gro
źnych zagranicznych stoounków, czy nie udłożyć wy
stawy. On mię w pierwotnej pod'rżymy wał myśli, i 
usilną pracą i usilnem staraniem w zbieraniu fundu
szów, głównie do tych przyczynił się rezultatów. — 
Że tak pięknie i harmonijnie przedstawiali, się na
sza wystawa, główny zasługą członków komitetu wy
konawczego, a przedewszystkiem p. Ludwika Wierz- 
biekiego, który obarczony pracą strego powołania, z 
największem wysileniem urządzeniu wystawy się po
święcał , także obydwa beKretarze, p. Bodyński i p. 
Strusiewicz przyczynili się pracami swerni nie mało 
do jea świetności. J cały komitet wypełniał z poświę
ceniem swoje obowiązki. A największą zu.ługę macie 
panowie wystawcy, którzy z niemałym kosztem prâ  
cy i pieniędzy tai gorąco wzięliście udział. Moje 
jńięc zasługi wobec tych były drobne, choć chęci naj
lepsze. Dziękuję więc panom z całego serca za ten 
aowód uznania tychże. Przekażę dzieciom moim ter 
cenny dai , jako najdroższą spuściznę waszego uzta- 
ula, waszej dla mnie życzliwości. A będę się starał 
pracą dla kraju prze2 resztę mego życia wdz.ęcznośc 
wam panowie oniazac Jeszcze ras' z całego serca. 
Panie Boże zapłać!"

D i. J a l ja a  O ckurow ibz, docent flozolji, 
rozpoczyna w poniedziałek na wszechnicy tutejszej 
wykłady b i o ł o g j i  t. j. filozoficznej teorji zjawiam 
życiowych. Nauka ta nie uyłu u nas dotychczas wy
kładaną.

C ieś la , który przy budowie pawilonu na wy
stawę krajową się zabił, nazywa się Piotr Olejarczuk, 
a nie Białobrzycki, jak to w Dzienniku Polskim po- 
aano. Zcsfawił on 3 małych dzieci, z których naj
młodsze ma 5 miecięcy, a najstarsze 4 lata. Nędza 
nie dc opisania. Spodziewać się należy, że komuef 
wystawy wesprze ich jakim datkiem.

Doniesienia, p o licy jne . Znacznęj kraazićży 
dokonano poprzedniej nocy w luieszkauid Juljana 
kasjera banka rolniczo -kredy t owego pod 1 46 przy 
ałicy Halickiej. Z pokoju, który przypadkowo nie 
był na klucz zamknięty, zabrał niespostrzeżony spra
wca 4 żakiety, 4 pary spodni, 4 kamizelki, buudę 
całkiem nową z bronzowej bai z kaptu.em i odpno 
temi guzicami, i chusteczki znaczone A. K. Poszko
dowany puniósl strasy na 12u guld. — Za p r z e k r o 

czenie przeciw ustawie o pijaństwie policja areszto
wała w niedzielę 10 osób i odstawiła ich ao powiat, 
sudu karnego. — W  kasie tutejszej filji banku naro
dowego zgubił ktoś w tych dniach 1<» guld., którą 
tamże odebrać może. ~W policji zaś złożono pulares 
z kwitami, tudzież prześcieradła, znalezione wczoraj 
na ulicy, po które poszkodowani zgłosić się mogą w 
poliąji.

T e a tr . W teatrze hr. Skarl la  dzisiaj 16.' bm. 
po raz dru6i „'W ychowanka.*' kuwedja w 5 aktach 
Ai. br. Fredry (ojca).

S tan p o w ie trza . Dziś 16, października H 5 ? . 
Pogoda piękna

K ra k ó w  15. października,. Dzisiaj jako w 60 
rocznicę śmierci Tadeusza K o ś c i u s z k i  odbyło 
się nabożeństwo w kaiedrze przed grobem św. Stani
sława, poczem zwidzano groby królewskie, gdzie mli
że spoczywają zwłoki bohatera z pod Racławic- Ko
ściół Dył przepełniony. S raż ogniowa i cechy * cho
rągwiami znajdowały się na tym obchodzie.

"W tycn dniach przewieziono przez Kraków z? 
Moskwy na teatr wojny do Bułgarji 9 wragonów z 
cukrem. b

W dzisiejszym numerze Czasu p. Józef Szujiki( 
dziejopisarz narodu polskiego, w pięciosźpaltowej fg,n., 
tazmagorji udowodnią, że Moskwa postąpi** sobie x 
Polską jak brat nain z Dralem Ablem , ęo jest cał
kiem nowo odkrytem pokrewieństwem dziejowem, | 
robi w końcu całkiem nowy według swojego mniema
nia wynalazek, ze związek interesów polskich z au- 
strjackiemi jest dz.ś stokroć ściślej92! n.ż kiedykoR 
wiek. — Do tych przekonań doprowadził g0 o 8maI 
pasza.

W arszaw s. 12. pazaz. (Różu e w ia(i om o* 0i.) 
B. p. Ernestyna z GliicUborgów Lewenthai, zima 
wydawcy Kłosów, pomiędzy innemi zapisami, lego
wała na cele dobroczynne rs 10.900, a mianowicie 
rs 5000 na fundusz wieczysty dla biednych ucz- 
niów, rs. 30u0 na fundusz wieczysty z 5#/„ > z któ
rych połowa dla studen i uniwersytetu , droga poło
wa dia kupca podupadłego; rs. 24 o na funduią 
wieczysty z 5 'j0, z któryś, połow m* być rokrer 
cenie pbracans na wsparcie biednyok kmwnyeb,
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B& połowa zaś na w; pj-ażemc biednej dziewczyny, 
oraz n .  500 na synagogę,

Z  Brześcia litewskiego piszą do Ooł^su, że na 
diodze warszawska-teresr orskiej, mi-ją być z  przy
szłą wiosną rozpoczęte znaczne roboty; mianowicie 
ma być polużona druga para relsów na całej prze- 
s tiz tn i tej drogi od W arszawy do Brześcia. Oprócz 
tegc, wszystkie stacje i inne budynki tej drogi, od
powiednio do innycL potrzeb, mają być zna zuic roz
szerzone i zwiększone. Koszta tych robót obliczają 
w przjblizeniu na 1,200.000 rs.

W.«dea 15. paźdz. ( K r o n ik a  w ie d e ń s k a .)  
A rcjzz ią te  nudolf z księciem Leopoldem bawarskim 
W towarzystwie ośmiu kawalerów udali się do Bci- 
skenau na polowania —  Wczoraj odwidził p. Crispi, 
peseł włoski, hr. Robilani i zabawił u niego trzy 
cwaurause. P . Crispi zabawi w Wiedniu do czwarfeu, 

chce bowiem starąc w Rzymie przed otwarciem 
Inny. —  Wczoraj wśród pysznej pogody odbył się 
pierwszy dzieh wyścigów jesiennych na błoniach 
Freudbuau. Były cztery biegi; wygrały konie hr. 
Kmsky’eg j i Festeticsa. W ostatnim biegu z psze- 
szkodami spadł jeździec z konia hr. Esternazego 

Luziricy- i potłukł Bie tak  ciężko, że go musiano 
na noszach odnieść do miasta.

N e m y  z p o s ó b  c h o w a n ia  zm arłych, przez 
„'timentowsme zw łok , którego próbę robiono nieda

wno na kongresie lekarzy włoskich w Medjolauie, 
j -  być zastobowai.y w P rauzt. Zwierzchność gmin
na tamtejsza, jak  donosi Pokrok, udzieliła na to ze
zwolenia swego pod pew^emi warunkami. Przedsię- 
< orcami tych ,,cementowanych pogrzebów* są dr. 
mlecz i dyrektor praskiej fabryki cementu Jeżek.

Siedmdziesiąt w agonów z  bniami dla ar 
wji moskiewskiej odejdzie za parę miei ięcy z Berlina 
■ad D u n a j, takiego bowiem potrzeba taboru kolejo
wego, ażeby przewieść 250.000 par butów, zamó 
winnych przez intendamurę moskiewską u pewnej 
wielkiej firmy szewskiej w Berlinie. Nad olbrzymią 
14 dostawą pracuje obecnie azień i noc 2000 par 
4Q|it i 150 maszyn do szycia.

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e  „ G m -  U w o w .“  z  1 6 . b m . 
A i e y t a c  e nealuośó pod 1 673 w Tarnopola. Cena 
v  n  J tn  ■ 4408 elf. — Realn.śó pod 1 2? w Rozkosto 
wie tpouiai Chrzanó-/). Cena wy wdania ÓOO U r.— Re- 
sla ićć pod L 83 w Błaiuwy v p o -.itStrzyżów). Cera wy 
wołania BOfl zG. — Realu, śc pod 1. 341 w Btsżowy tp- 
wiat Strzyżów). Cen* wjwcłaci* 120 z»r. — Realność 
p-.-j 1. 17 w Gniłowodach (powiat Poabajoe) Cena w, 

tar a 323 zlr. — Realność pod 1. 409 „ firzeżanacŁ 
Cana wywoLnii 2 0 6 2  złr. —  RiaiLosc pjd 1. i93 w Za- 
snóace (.powiat M_kó«). Cena wywoisric. 320 złr. — 
Realność pod 1. 116 i 125 w hDjaascach (oowiat Kuło- 
n,yj»). Cena wywołania 270 i z«0 »łr — Realność p.”  
1. 1*3 (Dołowaj w Tarnopolu. Cena wywołania 3337 złr 
i kwot. 1 2 o 0  złr. na realności pod 1. 113 tamie. — R '- 
UnoBC nod i. 1 6 6 1  w Tarnopolu. Cena wywołani* 4 3 5 2  
ztr. — Realno*, pod 1. 2 w Lipowcu (pu#Lt Niemirów) 
Cana zw ołan ia  1 6 0  złr. — Realność pod 1 738* Ł we
Lwowie. Cena wywołana 4(00złr. — K o Q i i i . i t .  Sty 
pendjojn śp. ślcnarda Konieukieju po 200 i 1 6 0  złr. dl 
mlotiieży w’uniwersytecie Jagiellońskim.

Komu nie oDce dzieje Kongresówki, ten je -1 Mówiono nam wprawdzie, że na wystawie 
dliym rzutem oka obejmie i pojmie, ile to zakład w Filadelfji nzyskaia „wauzawianka" medal, ale 
taki potrzebował sil *ej woli i zasobów materjał-, o ile dobie przypominamy, podanie to jest mylne.

Dział I i teracKO-artystyczny.
Konkurs m u la rsk i ,  architektoniczny i rze źb ia rsk i.

Komitet towarzystwa zachęty sztuk pięknych, 
w zastosowaniu się do ustawy towaizysv.va, na po
siedzeniu swem dnia 2. paź Izierm -a r. b. odbytem, 
postbuuwił ogłosić i mniejszem ogłasza następujące 
konknrsa, z Których malarski i arcuitektoniczi*y z 
nagroaami z funduszu towarzystwa, etatem rocznym 
oznaczonego, rzeźbiarski zaś z funduszu pochodzące
go z zapisu ś. p. hr. Stanisława Szczęsnego Kossa
kowskiego.

1) Konaurs m alarsk i na tem at: rysunea przed
stawiający śmierć Leszka B iteg o . "Wymiar rysunku 
powinien mieć najmniej cztery stopy kwadratowe po
wierzchni. Wykończenie rysunku a _  Dyć zupełne, 
odpowiadające wymaganiom sztuki.

2 i Konkurs architektoniczny na tem at: P ro jek t 
artysryi zno-architektonicznego zabezpieczenia od wpły
wów atmosferycznych, w rodzaga kapUoy f 0,v'J , 
dla pomnika Stanisława Moniuszid, wykonanegu j j. z 
Oypijana Godebskiego i znajdującego się na wysta
wie Iow. anch sztuk pięknych w Warszawie- Jju -j * 
wła stae ma na cmentarzu, z frontu i boków ma być 
otwarta (z możnością jednak zakładania na zimę ram 
uazklonych, z których frontowe do otwierania;, z tyl
nej strony zamknięta ścianą pełną, przy której su 
bfulzie pomnik. Pomnik jeat marmurowy i składa się 
f  bgu-j stojącej, umieszczonej na piedestale. Wiel- 
keść p ita t- iim  in piano 6 / ,  i 6 ttop, wysokości 6 */, 
ampy. Wysokość figury 53/4 stopy. Przy projektowa
niu zwrócić należy uwagę na dobre oświetlenie ngu- 
ry. M aterjał do budowy . k»miań lub cegła, żelazo 
i t, p., z wyłączemem drzewa.

, Styl Dudowli pozostawia się życzeniu projektu
jącego, pożądaną jest jedn l  harmonja z pomnikiem, 
który jest W stylu franouakim Renaissance.

Projekt ma być przedstawiony w rysunku wy
kończonym na skalę 1/sł naturalnej wielkości, i skła
dać się ma z elewacji frontowej, elewacji bocznej,
planu i przecięcia.

8) Konkurs rzeźbiarski na temat: figura św, 
K azim ierz., wykonana w gipsie. Wjsokcśc fgury  
cali 29.

Nagrody za prace konkursowe, uznane przez 
komitet za najlepsze z odpowiadających warunkom 
konkni. owym i wymaganiom sztuki będą następujące: 
Z a konkurs m aiarsu dwie: 1-sza w ilości rs. sto 
pięćdziesiąt, 2-ga rs. pięćdziesiąt, za konkurs archi 
tektoniczny dw ie: 1-sza rs. sto pięćdziesiąt, 2-ga rs. 
siedmdziesiąt pięć; za konkurs rzeźbiarski iedna: 
wynosząca rs. dwieście dwadzieścia siedm.

Dzieła konkursowe, uwieńczone nagrodami, po
zostają własnością towarzystwa. Autorowie nagro
dzonych projektów architektoniczny ch zachowują pra
wo wj konania takowych, to jest budowania.

Termin złożenia prac konkursowych wyznacz i 
się na 31. grudnia r. b.

Po otrzymaniu dzieł konkursowych komitet nie
żyt tocznie je oceni i przyznano nagrody wypłaci.

"Wszystkie dzieła konkursowe pozostawać ma
ją na wystawie towarzystwa w ciągu dwóch ty 
godni.

Nazwisko i imię artysty, składającego swą pracę 
na konkurs oraz miejsce jegc zamieszkania podano 
być winne w kopercie zapieczętowanej, opatrzonej 
takim samym znakiem lub dewizą, co i dzieło kon- 
kzmowe.

Pokwitowania z odbioru dzieł konkursowych wy
daje kustosz wystawy tow arzystw a._________

nych, aby przetrwać burze, które mm wstrzą3a 
ły, a wstrząsały nic raz w posadach. Gdy z 
miljoiiafiii zakładane fab r, ki jak  np. rządowa na 
Solcu w W ar3zawie, W .Białugonie, P io tra Stein- 
keliera w Żarkach, Andrzeja Zamojskiego w 
Warszawie; nie zdołały przetrwać rozmaitego 
rodzaju katastrof, jedynie pu wyższa firma się 
utrzymała. Szczegóiy dziejów tej iabryki, gdy
byśmy takowe posiadali pod ręką, dostarczyłyby 
cennych obrazów wauu i ofiaruośoi prawdziwych 
przemysłowców.

Zakład doszedł dziś do olbrzymich rozmia
rów; zaopatruje cały kraj, i daje tysiącom ludzi1 
chleb colzieiiuy i byt. A  nic tam szczegcmego 
spotkać pracowników i urzęuników, którzy z gó- 
ią  od lat trzydziestu jakby zrośli we wspólnej 
pi tcy. Niepodobieństwem było fabryce skoncen
trować sr} oa jedaem miejscu, ale musiano rozło
żyć pracą na drialy.

Obecuie pouada zakład przy ulicy św. Je r-  
skiej dział, gdzie się wyrabiają machiny paro
we, cukrownie, i wszdkio inne do przemysłu 
łdżące, narzędzia rolnicze, oraz odlewy. Drugi 

dziai na Solcu, obejmuje fabrykę eagonów i mo
stów. Trzeci na Koszykach walcownię żelaza, 
a czwarty na prowincji odlewarnłę z piecem 
wielkim i piecami kopułowemi.

Spółka, me w myśli ciągnięcia z Galicji zy
sków, co w skutek wysokiego cła jest piawie 
niemożebuem, alt: poczt wająo się jedynie do mo
ralnej solidarności, obesłała naszą wystawę k ra 
jową. A  uwazająo Galiojp przeważnie za kęąj 
rclaiczy, przysłała rezultat swycn wieloletnich 
badań i studjów, które poczyniła celem zbudowa 
nia własnego typu żniwiarki, odpowiadającego 
warunkom gospodarstwa krajowego Wsiystko 
w tej żniwiarce obliczone jest na wytrzymałość 
przj wszelkicm możebnem upioszczeniu.

Największą zaletą tej maszyny jest to. 
że cały ruch mechaniozny umieszczony j,est w 
zamkniętej blaszanej skrzynce, przez co dostanie 
się w tryby kurzu, lub knych ciał szkodliwych 
spiowadzających najczęściej jioacza3 pracy kata- 
jtrofę, staje się prawie nmmozebiie Goły ruch 
zamknięty jak w kopercie od zegarka Skrzyń 
aa ta  zaopatrzona zasuwanenu otworami, do*wa 
la każdej chwili kontrolę maszynerji. Koło bie
gowe zbudowane jest z kutego żelaza, a zna
czna średnica i szerokość sprawia mniejsze za
głębienie w ziemię.

Tryb odbierający ruch swój za obrotem ko
ła biegowego, osa lżony jest osobno na piaście, 
opatrzonej buksami, W razu  więc zepsu ia się 
1vd wytarcia której z tych części, n u  potrzeba 
zmieniać całego koła. W podobny sposób osa
dzono są wszystkie walczjki, gdyz każdy z nich 
obraca się w dwóch mosiężnych .ouasach łatwo 
dostępnych i dogodnycn dla wymiany. Cztery 
grabki służące do nakładania zboża, jako imgar 
niacze, dają mę du wolnie każda osoono uzj wac 
także jaku zgartiacze zboża z pomostu, sku
tkiem uzego wielkość składanych garści, zależy 
od powożącego. Dokonywa się tego, sa naci
śnięciem nogą drążka połączonego łańcuszkiem 
ze zmieniaczem. Zuakomicie utrzymana równo
waga maszyny, przyczynia się także n*e mało 
do lekkiego działania; dyszel ue uderza po bo- 
kaoh prawego konia i nie.ciśnie wcale na karki 
zapczęgu. Frzy cołaniu żniwiarki przyrząd sa 
moaziałający, osadzony przy piaście koła biego 
wego, przerywa całe działanie mechanizmu.

Jedaą z naj ważni jsżych także zalet żni 
wiarki, jest ta, iż zboża na naróznikach łanu, 
nie trzeba sierpem lub kosą podanaó, aloo leż 
przy mch drogi ala keni torować, gdyż maszy
na ta  tak odkłada zboże, iż konie na narożni 
kaoh garści nie depcą.

Żniwiarka ta, ma działać również dobrze 
na uprawie z przegonami. Ja k  reprezentant 
fabryki twierdził, przy obsłudze dwóch kom 
Powożącego, można zżąć na godzinę mórg 300 
prętowy, Cena 420 zł. a. w. loco Lwów.

Drugim okazem jest siewnik systemu Cza 
ckiego, z systemem rzędowym do dowolnej zmia
ny rzęaów,

Budów 1 tego siewnika ma niepospolite za
lety, o których jednak niepodouieństwem jest 
rozpisywać się Obozeinie, ze względu na wiele 
innych przedmiotów które opisn po wystawie 
czekają- — tyłku sumiennie orzec, że
na-mniejsza cząstka wchodząca w »*ład maszyn 
panów „Lillpop, j Loewcusteiua,“ znamio
nuje meiylko zasobnoso, ale msystemuoweny ry- 
Kur wykona w ozy, jaki *̂ę tylko w pierwszorzę- 

tego ro g a la  daje
filatei jał i precyzja  wykończenia, idą lównym

trokŁ s  M Ul, f:
nie wspomnieć o reprezentancie 
n ie  J e u t y s ,  który przybył z 
wystawę. Pan Jentys, który 
30 lat z fabryką, jest typem urzędników y
cznych jakie nie łatwo spotyaamy. rl-H'W  ! 
świaakiem kilkakrotnie, gdy zwidz&ją'-) lua 
fachowi, powagi na poiu mechaniki roiniczej, na
dawali mu liczne pytania. Otóż przyjemnie -O o 
słuchać, z jakiem zrozumieniem, jak jasne i jakim 
doborowym językiem, uomaczył części akia lu^ v 
i odpowiadał na najtrudniejsze pytania. — Pan 
Jentys byłby nader cenną osobistością przy każdej 
szkole rolniczej.

Jeżelismy się więo powodowali prawem go
ścinności, o czem się mzej przekonamy, to po
wyższa jrm a zasługiwała na najwyższe uznanie 
panów jurorów.

Jeżeliby szanowna lii ma mogła znaleśó punkt 
wyjścia, aby jej było mozeonem dostarczanie 
chcjiazby żniwiarek do Galicji, przekonani je
steśmy że bezwarunkowo zyskałaby liczny cn 
odbiorco w.

Pan G r a b i ń s k i  tak  samo z Warszawy, 
pizedslawił żniwiarkę, którą też warszawianką 
nazwał, zbudowaną podług jego własnego syste- 
m a, odrębnego od wszystkich dotychczas zna
nych. Główną zaletą je tt uproszczenie mecha
n iz m  przez usunięcie zę.dastych trybów i in
nych znanych dotąd dodatków. — W rzeczy 
samej ta żniwiarka ma przyszłość. Obeznanemu 
z mechaniką rolniczą, przedstawia ciekawe za
stosowanie, jak powieda*ał< m, pierwsze tego ro
dzaju. Jeżeli w ognisku ruchu, gdzie wobec tego 
systemu potrzebna jest matematyczua szczelność, 
nie ulegnie materjał zanadto szybkiemu przez 
tarcie zużyciu, natenczas wynalazca dobrze się 
rolnictwu *ia»łuzy i rokujemy mu przyszłość.

Byłoby niezawodnie w swoim czasie głośniejsze. 
„Warezawianka“ odbywała w tym roku podobno 
próbę na prowincji w Koronie, lecz wynalazca 
żadnych świadeiuw nie przedłożył, ,«*k to był 
powinien uczynić, a od obeonych rolników z ko
rony tak  camo nie można się było coś pewniej
szego dcwisdzieć. Chociaż zainteresowanie było 
widKlG

Pomimo braku podstawi rzeczywistej, pano 
wie jurorzy przyznali p. Gruoińskiemu najwyż- 
uz6 uznanie, tj „dyplom honorowy.* Wobeo 
skrupułów, jakiemi się w innych wypadkach po
wodowali, uznauie to sprawiło juwną crnzaeję i 
nie da się niczem u»piawiedliwić; medii powi- 
nienby w tym iazie zujrLne wystarczyć. Czy 
pp. Koman Cichow-ki, H. Cegielski i Lillpop,- 
Kau i Lowenstein nie zostali tom przykro dotknię 
ci, pozostawiam to rzeczuznawoom, którzy zwie
dzali wystawę. W  każdym razie firmy wymie
nione, pracujące przeszło od pół i ówiere wi. 
ku, wś-ód tytanicznej walki o byt, zasłużyły 
więcej jak na medale, któremi najdrobniejsze za
sługi odznac/ono. . . .

P. Adolf T r o e t z e r ,  również i godnością 
odpowiednią utrzymał honor warszawskiego f a 
brycznego przemysłu, pomiędzy dosyć liczuym 
zastępem sikawcu ogaiuwych wyrobu krajowego, 
ni imuckńgo i francu: kiego, jakiemi wystawę 
obesłano, sikawki p. Troetzera odznaczały się 
nietylko praktyeznoscią, ais też trwałem i naj 
dokładniejszem wykończeniem. Jedną czteroLolo- 
w a, na resorach, opatrz&ua zbiornikiem woanym 
i rękawem ssącym, ma te główną zaletę, że mo
żna według potrzeby rękawy »sące i zalewne z 
jednej lub tungioj strony zakładać; op ócz tego 
znajdają się dwa duze cylindry ze skrzynią wen
tylową i zbiornikiem paw etrznym nad skrzynią 
wodną, ułatwiając przez to przystęp do wentyli 
przez odkręcenie jednej tylko śruby, przez co 
unika się kosztów utrzymani8, uke wki n dobrym 
3tame. Cała podstawa z pełnym skrętem jest z 
kutego żelaza. Sikawka ta ma podwójne siedze
nia, t»k, że można wygodnie ośm osób pomie
ścić. D iuga z rzeczonych sikawek o mecham 
zmie tej samej konstrukcji, jo81 f j l^ 0 na dwóch 
kołach, oyliiiAry ze skrzynią wentylową spoczy
wają na zelaznej platformie, opatrzonej dwoma 
siedzeniami, tak , ze się da w ciasnycŁ bardzo 
miejscach z łatwością według potrzeby cbracae. 
Obieawie te cikawki zostały w obecności komi
sji oędziów wystawowych i i-11 óz*el naczelnika 
lwowskiej straży ogurnwej P- Prauua na placu 
wystawy prtez straż ogniową wypróbowana. 
Każda z niuh wyrzucała z otworu 18 i 19 mili
metrów śreuuicy mającego, strumień wody na 
odległość 44 metrów. Ceny 1300 i 830 złr. 
Nie wiemy ozy tb sikawki sprzedane, a byłoby 
bardzo konsekwentnie, a-by które z nassyoh 
miast takowe nabyło.

Pón J .  A. K r a s z e w s k i  przybył do nas 
z niezwykłemi okazami pracy, chociaż powszechnie 
juz znaucmi. Ju ż  sam przedmiot daje nam ko
rzystne świadectwo o rzutkości przemysłowej fa 
brykania, który przywozi maszyny do szycia wy 
rabiane w Warszawie. Wobec zakładów europej 
skun i amerykańskich, których specjalnością jest 
wyrób maszyn do szycia, z miijonaim k&pilaU 
zakładowego, tysiącami robotników i machin 
parowych pomocniczych, potrzeDa być m ety I slo 
rutynowanym przemysłowcem, ale posiadać ró
wnież i zasób wiary w przyszłość.

Muszyny p. K raszewszi igo w mozem nie 
ustępują najlepszy m jak u  znamy, tak pod wzglę
dem jakości, jako tez cen. Ohcemy więc wie
rzyć, ze wszjsiide d-ielmce dawnej Polski pracę 
tę ocenią, jak na to zasługuje i gdzie tylko m o
żna nabywać będą maszyny p. Kraszewskiego 
z Warszawy, który jak, słyszym y, urządzi skła
dy i w Galicji. Syn pu tak znakomitym ojcu za
pewne dołoży wszelkicb starań, aby wytrwać 
w obranym zawodzie, uzyskał na wystawie me 
dal zasługi.

Przystępujemy tera* dc naszych wyrobów 
krajowych. ______  ___________

wuJIiwośoi rsmek stojących i okaz*! nl przez niego „pc 
rz%u»cuy, z ramami wiaząoemi, Ijoz przedstawienia jego 
nie uwzględniono, a artykuł tej mierze pedtuy do „Eart- 
nik-’< nie zr-atał wydrukowany "Wnioskodawca zwrócił 
- J  przeto do naszego Towarzystwa i przysłał na okaz 
swój ul, który na -wystawie obecne; był wystawiony i 
jest pod< Ljym do ulu tak zwanego Wielkopolskiego, u- 
rządzońego preac p. dr. Krasickiego, opremioWL,negc 
przez Towarzystwo saskie w Plsnen w rok a 1876. i na 
wystawie paryskiej. P. dr. Krksiuki w świetnej przjmo- 
wie, nacechowanej grua. wną znaiomością rzeczy, wyka
zał jasno walety nla swojego, * wady ula wprowadzone
go przoi Towarzystwo pBzczoloi-.ze, które to Towarzy
stwo, a rauzej jago prezes cdrzncai wszelkie poprawki 
pOBtgęos a, któie nie od niego samego pochodziły. — 
Egzemplarze przyniesione raeczozunwoj obecni zbs lali i 
nai tg^nie pi ,rwszeństwo ze wszech miar przynależne u- 
towi p. dr. Krasickiego przyznali — poczem zgromadze
nie jchwa*iło wprowadzić w używanie ule z ramami wi- 
szącemi, według wzorn p pr. Krasiokiego, » zaniechanie 
ala ■ rt. >m. atojąoemi Towarzystwa psrczelniozego. — 
pr«j tej t^osobności p. dr. Krasicki dla szkoiy Towarzy
stwa ogrodniczo - sądownicso-ps^ozeluiczego ofiarował je 
den nl ze swego zbioru, sa co zgromadzenie wyraziło mu 
podzięki wunie, uznająo zarazem jego cenne zusługi, po
łożone w iym dziuit gospodarstwa ki »jowego.

Do zbadania plsnn naukowego szkoły Towarzystwa, 
potl.a łowiono zwofrć ankietę , a lymczasowo na wniosek 
dyrektora taj szkoły, p. Biozaja, ncfiwalono tygodniowo 
dodać jeszcze iednę. godzinę dla nanki pisania, czytania, 
raohnnkć w itp ., przez co il jśó godzin naukoi.ycn taj 
szkoły podniesiona tygudniowo do godzin 17.

Ne ostatek uchwalono upoważnić zari-ąd Towmi-zy 
stwa, aby wszedł w układy z l-adą gminD% co do doitzr- 
czania miastu corocznie pawnej ilosoi drzewek ozdobo 
wycL, któro w razie zawarcia nmowy Towsrzyst wo w 
ogrodzie swoim zaprowadzić ma.

Na tern zamknięto posiedzenie.

Ostatnie wladumurścL
Plewna pomogła nie tylko Czasowi krakow- 

SKiemu do wyiecaonia się z dawniejszych miło 
stek dla konserwatywnej Moskwy, ale teraz i 
Czesi zaczynają się opamiętywaó. Umiarkowany 
ich oigitn Pond z p ru h y  w szeregu ar ty aułów 
występuje p zeciwko rusotilskim uniesieniom in
nych dzienników czeskich, i dowodzi, że Czesi 
nie mają się już absoiuime niczego spodziewać 
ze strony M ost wy, którą wejna turecka na dłu
gie lata  sparaliżowała. M iskwa wystąpiła nie
przygotowana, wprowadziła cały świat i siebie 
hamą w błąd. A podżegnął ją do wojny Bismark, 
aby korzystać z mczeDnych komplikacyj euro- 
pejskion. Tylko prędkie zwycięstwo lub oddziel
ny pokój z Turcją mogłyby pomódz Moskwie a 
m o ż e i światu słowiańsidomu. To ostatnie jest 
nieprawdopodobne, powiada Poseł gdyż Niemcy 
nie dozwolą na zapanowanie idei słowiańskich 
w Aaslrji. Panslawizm mógłby zyskać tylko na 
stanowczym prądzie antypruskim , a zwycięzy 
tylko pracą cywilizacyjną i rozwojem duchowym 
M skwa zaś musi pozostać w dtfenzywie, praco
wać przeciwko rozszerzaniu się germanizacji w 
swoich własnych krajach, i stara" się p o j e d - 
n a o  z P o l s k ą .  Pojednania z Polską większą 
będzie przysługą dla Slawizmu, niż zdobycie Buł- 
garji. — (Szanownemu Poslout przypou mamy, że 
Polacy jouni wszystko to przed wojną przepo
wiedzieli. Czesi jeunak dotąd przeważnie trwają 
jeszcze w błędzie, a P oliuk  pisze ciągle swoją 
"ub.ykę p-1. „Slavischer Bfcfreinngskrieg*, cho
ciaż ani o oswobodzenie, ani o Słowian me cho
dzi carstwu moskiewth.emu.

Na pomnik dia śp. Franoiszka Deaka wply 
aęło dotąd 113.449 gid gotówką i 400 gid. pa- 
pierami.________ ____________ _

Sprawy gospodarcze i handlowe.
W a iu e  z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s tw a  s a -  

d o w n ic z o - o g r o d n ic z e g o  we Lwowie, odbyło się 
na duiu 3. piźcLderniks r. b. w sili Strz.ela.kidj, pud 
(rzewoduiitwem prezesa W. PodlewBkicgo. Fomimo prze- 
o,wnjch i .biegów i głoszeń mecuętnycn , zebranie było 
bardzo lic ne , tz  zególniej c-łonkóv prowitcjonalnych, 
którzy z wielkirm zdję"’^  brali ndział w obradach i w 
kws.tjauh na porzędku dziennym będęjy h. Po odczyta
niu protuzułu z ostatui. go w,- lnegj zg.um .a 6enia, przy
jęto takowy do wiadoiiioaoi, poczem wLeprezea Towarzy
stwa p. L. Piorożjński, zdawał sprawf o stanie Towa
rzystw*, które wbrew nieprzyjażuych przepowiada., co 
raz pomyślniej się rozwija. Członków nowych proyjęto 
w tjm  *ol.„ 43, pomiędzy którymi 4 ,włościan. Stan u- 
gro n Zakładów, g . według raportu komisji nu gruncie 
- -u. 1 i-st zadawalnia^. ym. Jeszcze pomyślniej roz
wija bij szkoła ogrodnica, w której liozbs uczniów, kj- 
sttem zakłada utiiymywanj0h, w*m g 1 się p._m'.mo nie- 
dostatcczuośti arodków p.fauięłoyołi. frzyra^OŁ^nyoli wty- 
pecdjów na rok bi-jż^cy oo Towarzystwa gospodarskiego 
jeszcze dotąd nie utrzymanę, jak również zamka na 
cele ogrodriotwa, aaaowniota- i pszozel jictwa od m n.- 
stei iwu cotuCzkie udzielanego.

tiybiaoi uchwalą w-lnego zgromadzenia z dnia 1) 
września lb76 rewidenci prz- dmausją rachunki aocho- 
dórf i wyaacków za czts od 11. września 1876 do 1. pa
ździernika i 8' 7, botIlod> wynosiły 2197 zł. 39 ot., wy
datki z-30 zł. 67 tt., niedi bór zaś S3 tł. 28 ct., który zo
stanie pokryty spodtiewkŁym zasiłkiem. Wybrano komi-

ao zbsdatua tych rachunków i zdania sprawy na naj- 
bi ższem posiedziniu. Rłcbuaki te wyłoi.one K  przejrze- 
ni- k a ż d e m u  przez dni 14, o ozem gazetami dano ogło
szenie.

ciżba naszych zabitych i rannych me prze
nosi 110. Potyczka istotnie była świetnie 
wygonana.

P a r y ż  15. października. Dotąd wy
branych jest 195 konserwatywnych. W je
denastu okręgach nastąpić musi drugie gło
sowanie, a w dziesięciu z tych miejscowości 
szanse m»ją konserwatyści. W izbie przy
szłej będzie prawdopodobnie 320 republika
nów, a 210 konserwatystów. Decazes wy
brany w Puget-thenniers.

B u d a p e s z t  15. października. W Izbie 
posłów zamknięto rozprawy nad projektem 
ao ustawy o podarku gorzelanym. Po sku- 
tccznej mowie ministra finansów, Szella, w 
imiennem głosowaniu I łI  głosami przeciw 
93 wsięto projekt za podstawę do rozpraw 
szczegółowych.

Ostatni* telegramy.
K r a k ó w  16. października. Szpieg 

moskiewski Kochanowski, udał się znów 
do Galicji. (Inny szpieg Drozdowicz oez 
ucha bawi we Lwowie. Red.)

W ie d e f l  16. października. Dzisiaj o- 
debrano tu potwierdzającą wiadomość, ie  
rząd ongielsk zabronił wywozi żelaznych 
baraków, zamówionych przez Moskali u fir
my Goldsmiths. w Manchester.

N ia m k a ł  15. października. Wczoraj
szy telegram Ozefketa piszy potwierdza u- 
rzędowme zabr^me 20.000 boranów i in
nego bydła; 3000 boranów odstawiono do 
Plewry, reszta przypędzoną, została do Ra- 
domirzec. (Jzefket pasza powrócił dzisiaj dc 
Orhanie.

W Stambule rozpoczęto przygotowania 
do wyborów

P e k e r s b u r g  16. październiki De
pesza ,Gołosu“ z Igdyru 14. bm. donosi: 
Jazda turecka czyniła dzis demonstracje u . 
oba skrzydła naszej pozycji, a centrum by
ło alaitow&ue przez piechotę. Wojska mo
skiewskie udaremniły usiłowania nieprzy
jaciela.

P a r y ż  16. październ. Pomiędzy 15 
niew/branymi konserwatystami znajduje się 
11 bonapartystów, a między nimi także 
Raoul Duval i książę Mouchy. Uzyskane 
mandaty przypidły więcej czystym monarchi
stom, niż bonapartystom.

T e le g r a m y  etoiew r a dni* 16. paźfiufernik*.
Wi edeń:  F. ei_(_m 11-40 — ; żytc zł.8 40 — :

okowita pr 10.000 uur-peroent m 34'— —• ; _
B u a a p e s z t :  p« emoa (76 kilogr.) na jeaień zł. L  82; 
Ber l i n :  Psaenica i o u  na p_Xdri*rnik 2S7-tO, tyto 
looo —•—, okowita (OCO; Li cce o i c :  pazeuiua na 
wrzea.-paźdt. — , rzepak ja  jeaień 840’— ; P a r y 1 1 
mąka 100 kilo 70 - .  3

( 7 ie d e _ i  16. października, 10 gudz. 45 min.
Akojt KredjLiRa . 206-— Akójo kolt*Lar.-Lad. 846 76

.  Anglo Austr. 95 40 „ m Potndn.  -_
„  J n i e n s D a n k  6 ś ' 7 l  „  B u k a  PV . A n a t r .  —
,  Vereinsbank —  »>-trans 'wka . . . 949‘/,

Usposobienie: stałe.
B e n i n .

Rc;i jakie noty b u . 19126 Staatabahn . . . .  — 
Akoje kredytowe. . 360 — Kulej Rumońakieg . 18-10 
Lombardy . . . .  170’— Anztrjaokie banknoty l6f -70 
Galiuyjskia . . . .  106'26 Uapor.; —

P e t e r s b u r g  15. października (urzę
dowy). Z Karaj&i donoszą i. 14. paździer
nika. Nasze wojska ścigając zabierającycn 
się do odwrotu Turków , obsadziły dnia 5. 
października góry Kistliepe przed wsiami 
jSubotan, CfradZiwali i Wielką Jagną. Dnia 
13. paździeruiKa z rana uderzyli Turcy na
gle na naszą redutę przed Wielką Jagną, 
ale bataljon, broniący reduty, i przybiega
jące mu w pomoc dwa inne bataljony od
parły nieprzyjaciela i zmusiły go do ucie
czki. Turcy zostawili 100 zabitych i 
trzech wziętych do niewoli oficerów. Li-

P a r y i t  3*/, n_ ty 69-76 Lombzmy 167

Przyjechali do Lwuwa d iia  16. paździeraikai
lAcLel E n r s p e j l k L  P. de L .pa Sts,( Łi ■ 

Warszawy, A  de Gostkowski * Warszawy, A  Grooisno 
z Rnmnnji, A  Antoniewicz s Bukowiny, P. Dogier s* 
Stamsławowz, H. L inne a Tarnopola.

IclA lel Z o r i a ,  A. Bocheński a Ottyniowio, £, 
Hubsch z Wieduic, E, Kosecki i Bncaresz(n.

H o t e l  A n g le ls k L  F. Koanbowski z Kierlikówki, 
A. Sfiwińsz; r Pukienior

H o te l 1 in u g f  E. Kubel a Sarzswy, M Groat z 
Widdaia, A. Luk* z Opawy, L. Meising a Wiednia.

H o te l  LlOIuui. A. hr. Kumar z Pohorylca.
H o t e l  W o r a n a  w a t i .  J. Bonieoki a Rawy, W. 

Damański a Żukowa, M. Nstali z  B rse łu , J. Koałerkie- 
win* se St-ija._______

Powróciłem do Lwowa

Dr. t  Erówcsjmski
u l  T e a t r a l n a  1. 1 0 .

Wystawa krajowa.
L i l l p u p ,  B a u  i L o e w e n s t e i n  z 

Warszawy, Fabryka ta, jest matką rodowa 
m gystkioh innych zakładów na ziemiach pol
skich. Założoną została w 181« r. przez braci
KrOBS. W  roka 18t>3 ci odstąpili ją  na własność . . . .
spółaikom pp. Lillpop i Ban. Następnie w r . ! Tez warunek jednak nie jest dotychczas rozwią 
1867 przyby: spólmk p. Loewenstem w roku zany, i p. Grubiński żadnych dowodów z odby. 
1675 sformowano zostało Towarzystwo, akcyjne,-tej praktyki nie dostarcz)!.

Dl* abŁdania, jfcii® gstnuki owooów w nsjzym krają 
nailegiej alę udaj*, a zi.t.m lOiia^ożone i piel.gnowane 
być winue, wyDtano komwję, ałiżoną z 6 raeczoza*woów, 
któr?j rzeoa ścisłe zoaaać i spr*wg adać msją. Komisja 
ta w muonionz dalwymi trzem z członkami, mn się oru  
zając nregal°"'”aD*tI1* *lv‘”,ln^u »łużbowego ogrodn-za 
Towarzystw# wob00 ®«|dadn, aby położyć tamę rozsie 

n , a najczęściej ^i-nzasŁlnicjiyin podejrzeniom.
Uchwalono rozdań bezpłetnie w rakn bieżącym. 600 

sztuk azczbpów dla *&**ół wujskich, a -asrrzeżemem wy
nagrodzenia z snbwiniji ed ministerstwa.

W dziale psaozelnictwa otwarto dyskusję nad orzą' 
dzeuiem nla ramowego, zaprowadzonego przez, Towarzy- 
atwo pszozvlnicze na zjeździe we września 1876. Ule te 
a rumami stojąccmi, używane były dotąd powweehnie, 
lecz okazsłj B!8 niopraktycznemi z wielu względów. Ju t 
na wystawie pszczelniozej w Złoczowie 1876 rokn, pan 
Dyociry Wi«sniewski z Lackiego przed*t*wił wszyitkir ^ *  T

Dnia 16. paździermks.. 
vów, z laby kandlewej.

1. A M SStatf.
gal. Lar. Lud. 1 PlOa! 

m Lw -Gssrn. I  200 ał. 
suka B p. fa l i  900 ał.

Kret g. 1 6 200 aL 
1. Liwtę smitmmm m 100*4 
'•w. Krsó. gaL L”, w  a. 

" " " “
ftukn kŁpalsi a. gwSm l*/r 
JIL l*-J$ dMaant m. 100 wt. 

ZaU rwui , mim
relL krać. zakŁ 

£aLi*ak *%ŚM . n l l L  
T*w.kr«d.Kis|«. C \  w 16 L

I f  OfVfl sa m  sl.
l l w u  n i r i a  gałśayjńk- 

a r /.
Laay ■ława Krakawa

■ B
p. i u m .

Ilakal k*' >i i ndd

ńądają

r u  .  . . . .  . . .  

naka: w n #  m b n j  
.  i  papisrswy 

*ęa mm lOmUsM A  . 
aaskwa a  M sL  . . , 
r - p w  r n *  aa W tt, 

W i e d e ń ,  12 pzżdziai 
beafe

* > . .  a r  s a s s  IV j -
OWłf. ia l .  BU. Aaafc

■Z* ■ ■

%f  Is e ■ u i s n | i .
S, lK.peft.bal Mab JLMaL

LUtę
I 8/, Banka K a n i. Orty

z warianHa
:s£££

■iedaiaff

21660 
122 -  

14s,60 
218 —

86 — 
79 96 
86 — 
90 40

94 —

913C

H62 
'J 50 

1L 60 
22 —

6 6f 
6 70

- ec 
190 
114 

7926
lii6 —
106 76

63 70 
0616 
74 6 J

10360 
7 7 -  
86 80 
U2 7o 
7 5 -  
9860

97 76

piacą

8660

24u 6C 
I 1 J -  
24150 
214 —

81.26 
78 40 
81 26 
8960

90 35

8520 
89 ÓO 
14 26 
20 —

f  55 
660 
660 
P60
i.eo
112

6826 
04 -  

103 76

63 55
96 — 
74 40

10460

7 6 -  
86 30 
8226 
74 50 
98 —

97 60 
7776
d» —
9460

1 C =

§•', ZmUadi kredyt aaatr 
I a Dem u państw. 120 ał.

MjrosM btmyjm.
Losy potyeaki a ręka 1839

.  Mb 
.  . 1 8 6 0  

*/* loaów połycakd aaatrj 
państw a r. 1889 . 

u i  f  pełynzld ■ r 18M 
•  Fpw»PCł7oa.w|Kisr 
a Om., m u  . . .
i  Jridytiw i • 

l  W  M 
y-iirrfn

.  * * r  . .
s v f i z : :
■alaeta Budy . 
ha W iadiwhgnh 
W. WaldzłeH. .

M h i a M i a

gądam

i
Beato a a l  aartrjae. 
tok ada bredf te wsf s . . 
Z efliff pa*, mm B uaja . 
| 4 a  y l h u  Ferdynanda 

na tiw a  h. a  .  

aeehed. a. Bńhteśy 
Be*adawwą' . .■ w. 1 s i l

B Ł i iik t o s i w  
ńMM. Fbuaańtoiej,

106 — 
13660

§17 -  
106 76 
109 60

119 — 
132 bi) 
78 26 
26 — 

:ei 25 
93 26 
40 — 
27 60 
29 60 
3 1 -  
29 21
2 9 -  
22 75 
13 26
141 —  

1610

884 — 
0 4 -  

3 4 2 -  
1940 
2f 9 — 
1 7 1 -  
71 — 

246 50 
119 -

111-  
112 26 
11860 
104 — 
10426 
186 -

p ł a c ą  I 0 % I  p t s n e M s ń f w t o .

104 — Kolei kossyoko-bogum.

w eebeA -w ifietakieja r« - .- p ń tJ lT ^ £  
I w a ń s k i Jiadk

134 60]

315 — 
106 2b 
10Ó —
1 1 8 -  
32 — 
77 71 
26 — 

160 75 
92 60 
39 50 
2660
29 26
30 60 
28 76 
2826 
22
1276 
18 SO 
14 80

882 — 
208 60 
340 — 
1935 

241 60

70 — 
2 4 6 -  
118 —

110 Z
U l 71 
1 1 8 -  
103 60 
10376 
183 _

p.0. 
a ^

poSnd.

k

(00 w*
ja z r. lkai 

łuaaiow.600fr. 
» ,  1&76-76 6%

F 100 zł. a . i 
100 zł. w. a. 
w srbr. 5%

f ołnd. pół. alaa. 
% sa 100 zł. w. a. 
1% w srebrze . 
r u s .  Kar.-Ladw. 
■OOzŁw. a. w ab. 
I * / .  za i uw ■!, 
Eaiziz n  . . . 
Lw.-Casr.lSOOsł. 
(warK 6% za 100) 
Emisja i r. 1887 
Bieda 900ał. w.a 
ka.L'delta 100 zł. 
w sr. 6*/. za 100 zł. 

IVw. ; iragłki* stasa
ket pe 800 alT . .

Wela lp.
n erak ie keroay 

a dukat a r wari 
10-ńaak6wka. . . 
Snwereay « |I « i»h * 
Impsrjsły reapjakle
Brakre ...................
k ek n  kapany . . . 

państw. Iflaaaim 
tm  100 marek 

Bakal pap. .

żądają
70 60 

163 — 
:4b— 
106 60

10026 
98 — 

106 —
87 —

100 —

7160 
7b — 
6 7 -

76 —

89 —

6 78 
676
966 

12 —  

986 
10(16

69 -  
118

płacą
"026 

161 — 
14* — 
106 —

9976(L
10460 

W —

9960
9621

76 25 
74 60 
66 25

76 —

P8 —

6 71 
678 
966 

1196 
982 

106 —

6B90
118

Warmawa, 18. paźdz.

JLźaty saaUwne lej zerj; 
» ,  Sej ssrji

kupon
» a ■ » »  ’topen .
a likwidacyjne .

napea . 
KaM waramw.-wień.

m l
. .  . ' »

rb.|kp. rb-lkp.

9f 80 

8760

100 —  
100 —  
128 V, 
9883 

164 11 
t . - -  

146»,

203 — 
202



4 DZIENNIK POLSKI.

e
hustki zimowe, Pelerynki i Za- 

rzutki balowe, Spódnice filco
we, Sukienki i Garnitur ki dla 
dzieci włóczkowe. W

la io  i - o  (3)

e l o n ł k i ,  wstążki i Pióra 'o kapeluszy, Aksamitki,
Koronki, Blondyny, Gapimy, Wttawki, Gaze, Grcnadin,
Frou Fri u, Iluzjo, Krcpe, Tiul brukselski, Creppe de Lisse,
TarKtany, Muszliny, Organtyny, Siatkę Go po Iwlekania.
Frędzle, Krepiny i Guziki pasmanteryjne, Spięcia, Kutasy,
Borty, Taśmy, Szutasie.

Ł ask aw e zam iejscow e zam ów ienia w ykonują się  ja k  n ajspieszn iej i n ajaku ratn iej

tc a a m .it  Welwet, ~typs, Lustrynę, Brnkselinę, Klot, Csorse, Tyfcik, 
Glanz perka!, Podszewki w rękawy i na kFsznnie, Płótno szare, 
Kieton, Son"?, Jt*erkale, BatystyJ i t. p . , Jedwab n°aTJolitański, 
Półjedwao i Nici do irus-yn, Mia-j k-awieckie, Kredki i Radełkn, 
Rogi do 6C'S jtów, Biykle, Haftki, Okówki i wszelkie potrzeby 
do .okioń damskich i męskich.

P o le p a  z n a n y  z  ta n lo & c t 1 d o b o r o w e g o  ł o w r r n

M A (tA% TIT  B A J f lg K I
K a m i l a  S u r z ^ ź o w s k i e g o

we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod 1. 4.

U  D la  m a te k !!
N iezaw i dn ie  sku tku jąca

CZEKOLADA
przeciw robakom

1 g z tn k a  15 cen tó w .
Pakiet 10 sztuk zawierający złr. 120. |  

Sprzedaje i rozsyła pocztą 
Apteka. pod  „ W ęgierską Koroną

J . F I E P E S A
w e  L w o w ie .

Składy na prowincji. W Przemy
ślu Józef Maszewski, apt.; w Tarnowie , 
Anton Tenczyn, apt.; w Zbarażu E. I 
Krih, apt.; w Bołszowcu u A. Wąso
wicz, apt. 1075 31—0

OOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOO OQ
8  K d l Ę G  V 1 S.IN I  V o

§ F. H. RICHTERA §>
01564 w e  L w o w ie , 1—Oę
fi ntrzymuje na głównym składzie i 
O poFca najnowsze wydanie
§ 2 'a Antoniego Kaczkowskiego
Q Teoretyczna i  praktyczna

§° N a u k a  H u rn eo fja ty i |
w dwóch częściach (82 arkuszy z ry- j 

f i ciifllftnt). Cena złr. S  w, a. q
OCCOCOOOOCOOOOOOOOOOOOOOO

Rządców,
e k o n o m ó w , l e t n i c z y c h  egzamino
wanych, p u n l e n n y c h ,  N t» n c iy c le l l  
i t U n e r n f l  . t e U ,  b o n ,  k ln c - tn ic  i 
wszelkiej g l n l b y  pokojowej i kuchen
nej z dobremi rekomendacjami, poleca i 
wyseła na prowincję *»od o s o b i s t ą  
o d p o w le d z la a ln o S c lą  B l n r o  w y  
w lo d o w c z e  1 o g ło s z e ń  1624 1-10 

J  POLINS& IEUO
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1 7

A p t e k a r z a  M i U l i c k i e g o
f  z Bobrki

< m y d ł o  s m o ł o w e
( pierw szy wyrób krajow y) 

i  wypróbowany środek prezerwaty- 
\  wny i leczniczy na wazystkie siabo- 
J  sci bkórne
j  C e n a  a a  tm z u k ę  3&  e n t .  
j  Wszelkie zamówienia uskutecznia 
Q bezzwłoczni* apteka w Bebrce.

Podcz&z wystawy pizyjmuje zamó- 
j  wienia ajent w głównym pawilonie , 
^ wystawy aa lewo. 1614 7—10 J

Ein deutschęg Módcnen ans einer gn- 
ten Provinz - Familie, welcbe snch 
der polniscben Sprache machtig ist. 
wunscht ais B o n e  in einem feinem 
banan mterzuFomman.
AusLunft in der Admimatration des 

Blattes. 1575 1—3

W IN O G R O N A  F E S L A W S K I E
l i .

otrzymuje codziennie świeże i rozyła pocztą lub koleją bez różnicy odległości w oryginalnych koszykach !0 do 13 fantów cłowych, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach

p K A R O L I  B 1 Ł Ł 1 B M 1  LH A N D E L p o d  .,Z Ł O T Y M  K O H r T E M .11

Sallefiit tropit jm cii Polo lętomj 
|  ANT10D0NTALGINA

J  W . B E C K ,

!  H YACY STYJ
J  tulipany, toceły, gladiolasy, 
A  narcyzy i wszelkie inue cebulki 
?  twiatowe, oraz nasiona jarzyn  
1  polnych i kw iatow ych

S1562

Wi

poleca 
S K Ł A D  N A S IO N

Wilhelma Adama we Lwowie.

3 o

w ie.|

11
gorzelń!

Nie trzeba -uszarń! P stęp czasu i 
doświadczenie przekonało, że suszenie 
słodu w go-zelmarh już niepotrzebne; 
unikamy kosztów robocizny, marnu orani, 
opału, opłacania młyuów; s zyslrujcmj 
na dobrot i słodu i na.zmniejszenia one 
goż, wszak doświadczenie uczy, że „fód 
przy t i n p  50 do 60 Reaum (zwyczajne 
gorąco w sutzarni), część d y a s t a r n  
przechodzi w cukier, i dlatego słód su
szony jesł słodszy od zielonego; potrze 
bnjemy jednak do przemiany krochmalu 
,» cukier nie cukru, ale d y a B t a r u ,  po
winniśmy się starać uzyskany dyas toi -  
utrzymać w słodzie, ale go nie niszczyć, 
co tylko przj zielonym słodzie cel omą 
gamy* Przjd dwoma laty poruszona była 
ta wrżna ■ urestj i przez, wielce zasłuż o 
nogo męża dla dobra kraju, Dr. Rudolfs 
Gunsberga, jednak po krótkie1' próbie zo- 
gtato zaniedbano z przyczyny, że zwy
kliśmy zawsze s irych tradycyj się trzy ■ 
mać. Mnie zaś udało się zwalczyć przj- 
gzkody i po dwnlc.nie rr pro w adze  .u, K 
tylko na zielonym słodzie przyszedłem do 
suogobu zacierania h o ł o w i c y  z zielone
go słód ctóra w każdej gorzelni prowa
dzoną być moie dobre okaże rrzu taty, 
zwłi*zcza w tym roku, gdzie mało jęcz
mienia ua słód- bo pr :y im yc zielonym 
głodzie można zmniejszyć pewną _ no c 
głodu dziennie, gto.ov.nie lo gorzelń, jak 
teg" są dowody w gorzelni Myszkowskiej,
gdzie przedtem szło zLoża dziennie 6 kor- 
cy na wagę, ter»z zaś pr-y wyrobie czy 
sto zielonym słodzie zmniejs :ono o 3 korcy. 
a ten sam wydatek spirytusu otrzymuje 
gię, co na samym zboża okazuje się ra 
chunek. Pp. właściciele i dzierżawcy go
rzelń, którzy sobie życzą zaprowadzić w 
swych gorzelniach cały tok fermentacji 
li tylko na zielonym słodzie, raczą gię 
zgłosić listownie do podpisanego, który 
za mierną kwotę 10 zł. przysyła na żą 
damo franco dokładną doświadczoną ,n- 
form icję prowadzenia „ałego toku fer
mentacji i zacierania bołowicy z sielo 
nego słodu, która w każd“j gorzelni za 
prowadzoną być może w s.assym kraju, 
jak obecnie w całych Niemczech jest pro
wadzoną. 1630 1—1

M. W. Lisieniecki,
były uczeń Dr. Gunsberga, obecnie 
samoistny gorzflnik w Myszkowie, 
ost. poczta Tłuste koło Zaleszczyk.

S Y H O P
sosncwo-balsamiczno-

ziolowy
ł l i k i s  M & ńkow sk iigo ,

wypróbowany w sspiti moh wiedeński-h i 
Frajowyeh prseciw wSseikim uporczywym 

kasrlom i kckluszowi.

Cena fla szk i 1 z łr .
Główny skład utrzymują: we Lwowie 

I Mihoiagcha, aptekarz; w Krakowie W. 
liedyk, apt. pod Barankiem; w Czerniow 
cack 'W. Beldcwias; w Warszawie H. Ki 
charzewiiki; w Bemie u apt Fr. Edera, 
Płckergaase; w Wiedniu u J. Wr:ssa apt, 
Tuchlaubeo i a J Herbabny apt >zu-’ 
Farmne » <rke la  r-wti asse Nr 90, oraz 
dc ruibysit pri. dz w kałdej i .j .«»  n.

• Ń c. iąuioia Uzty i świadectw-
WVZV . *■ ■ ■ .JŁ 1.1. 1011 61 0

w pudełku
? Balsam przeciw reumatyzmowi,
)  jedyny środek usuwający muiaaty- '

>zmy najdotkliwsze, pouagry i pu
chliny. Flaszka 1 zł. 75 ct. 

P o m a d a  n a  (s leg i 
\  r i w a  n ieck o  piegi i wyrzuty - (

> twarzy, lecz nadaje jej świeżości i /  
delikatności. Słoik 2 zł. Dostać mc - '  

"J żna w głównym składzie na Ctlicję \  
Ł w aptece p. R u c k e r a  we Lwow.e, J  
r  w Podgóizn pod Krakowem w ap- j  
\  tece yfgo Skakalskiego. 1323 5 -0  ^

Poilziękowanie.
Moja dziewiętioletnia córeczka Ste 

fania, bawiąca u swego dziadzia ks. Ro
manow kiego w Żywa^zowie, zachorował- 
była w sierpniu r. b. bardzo mabezpie 
cznie na dyfteijtis, i byłaby niezawodni 
padła ofizią tej strs mej choroby, gdyby 
nie Wny Pan A. E. J e l i t a  Bor zemaki ,  
Dr. Medycyny z Tłomacz: Tea zacnj
mąż zawezwany do pacjentki, jnż czwar
tego dnia, t. j. kiedy chcrsba przeszła 
już w stadjnm grożące, swoją zdolnością, 
zręcznością, przytomnością, łagodnością i 
sz,-zerem zajęciem się , — na k« żde bo 
zawezwanie, nawet o północy natychmiast 
spieszył i po kilka godzin przy pacientce 
siedział, — przy pomocy osobliwszego 
pielęgnowania ze struny dziadzia prawie 
uda dckazuł, gdyż wyratował dziecko od 

niechybnej śmierć, i Jemu jedynie mam 
za wdzięczy e, Se dziś moja córeczka żyje 
i jest zupełnm zdrową. Uczucie wdzię
czności spowodowało mię złożyć temu za
cnemu mężowi Wm-i Panu Dr Borzem- 
saiemu, mniejgzem publiczne pod iękc • 
wanie. 162o 1—1

Piotrów, d. 13. paź Iziernika 1871.
T e o f i l  D a n iło w lc B *

proboszcz.

Prz.iwyb^ma! silnie aromatyczna

j ę

St-Jago planiution  
po zł 1 '0 4  za llt kilo, 

poleca handel

SL Markiewicza
1092 we Lwowie, v  Rynkn L 42. 15-0

Podziękowanie.
Brat mój, ś. p. Józef Karwat, w prze 

jeździe prz.,z K r a k ó w  za< hc 'ow.ł 
ciężko, która to choroba o śmierć go 
przeprawiła 1 V? cz&.e swojej choroby 
mieszkał w hoteln Wgo P c l e r a  przy 
ulicy Szpitalnej.  ̂Przez cały c-ss pobytu 
jego, okazał T.ł»Łci„el hoteln WP. P o 
le r  tyle współczucia i delikatnego po 
stępowania wobec chorego i zon* — t 
no śmierci ś. p. Jótefa — w najcięższej 
chwili całe postępov-»nie było tan szli 
chetne i zacne, żc n e mogę się powstrzy
mać, aby mn publicznie nie podziękować.

We Lwowie, 10. psżdz 1874.

'f'l W w ław  Dąbrowski.

J llb U b U b b b tfc ld t  J b b b b c U b k * * * * ;
Mam zaszczyt uwiadomić Stsuowną P. T. Publiczność, iż z dniem 7. 

października została nowo otworzona

O U K I E R N 1 A
pod firmą:

1*. BOGDANOWICZ A  J . ZIIIBEB
w e  J jw o tc it, j i r c y  u l i c ę  J l k a d  e m i r  k i e j  l .  S ,  

g d z ie  b y ł  d a w n ie j  W y n p la ń tik l .
Mając na okn wygodę Szanownei Publiczności, urządziliśmy w naszej 
enkierni K a i ię <  H e r b a t ę ,  C z e k n l a a ę , jako też i inne napoje 
wchodzące w zazrez cukierniczy. Wyborne c l a s u i ,  e n k r y ,  lo d y ,  
(S o m a d k l. c z e k o l a d k i ,  t o r t } ,  nsdziet ane u u r u i r l u f  w kii>u- 

n  nastn gatunkach */, kilo po 8 0  < ut., oraz wielki zapas w in  i l i k i e r ó w  
A r tak zagranicznych jak i krajowych. Wszelkie zamówienia na ciasta, torty 
| )  i enkry tak w miejscu jak i na prowincja załatwiamy /  jak najszybszym 
7 ą  czasie, — Polecamy gig łaskawym względom Szanownej P T. Publicznoś d 
AJ ręcząc za dobroć towaru i skrzętną usługę. 1599 3- 5

L. 4454. 1627 2 - 3

WINOGRONA
f e i l a m k i e

szczepu włoskiego kuracyjne
otrzymnje codziennie świeże i rozsyła 
pocztą lub koleją w kocykach orygi
nalnych 5 do 7 kilo, mniejgse ilości 

3 w pa Ełkach L468 13—0

F . W . K R Ó L IK O W S K I
we Lwowie, ulica Kopernika. [

Manka muzyki.
Z dniem 15. października rozpot-zy 

>ajj się lekcje w szkole ftrj na fortepianie 
pod kierownictwem L ldwika Marka.

Kurs I. Nauczycielki panna “ailina 
LacLuer, pani Jadwiga Dunin i fcni na- 
uAyciele. (W tym knrsie użyto bę'1n na- 
1 ™iP«jące -tzidła: Sch-nitt op 12, 13, 14. 
K hler: 'wiczenia i etn-ly, Bertiui op. 100, 
Clementi: Preludes e-er^ic s, Czerny op 
139, 299, Ch Mayer op. 168. Bach: Pre- 
lu^es, Sonaty-. Clementisgo, Haydena, Mo
zarta . utwory innych autorów.)

Kurs II. Nauczyciel L. Marek. (W tym 
kursie użyte będą dzieła ustępujące: 
Cramer: Etudy, Cl unenti: Gradus, Bach: 
P r e l u d i a  i  fogi, Kessler, Mosoh ileg, Hm- 
selt Chopin: Studia i etudy, Humel, We 
ber’ Schubert, Meudelssohn, Beethoyen,
Thalb«rg Rubinstein, Marek, Schuman. 
C h o p i n ,  Liszt: Kbncerfą, ronda, ornaty.

fanLLi0sze s^zee | ł Wy°ndzieUją eię w szkole

" i .  f e r i  i . « *  ■-
ozennice i uczniowie egzamin w stępni 
Ćwiczenia wspólne na dwóch i czterech 
fortepianach później oznaczone będą.  ̂
Prói i występów publicznych w koncer 
tach i wieczorkach muzyujilnych odbędzie 
sic z końcem roku popi* dla wszygtkicn 

S • 1612 2 - 6

Obwieszczenie.
W urzędnie gmijmym miasta 

Drohobycza, przedsięwzięte zo
staną licytacje, celem wydzier 
żawienia najwyżej ofiarującemu 
dochodów tejże gminy na czts 
trzyletni od 1-go Stycznia 1878 
do końca Gindnia 1880, a mia 
nowicie:

1) Dnia 23. i 30. październi
ka i 6. listopada 1377 od go
dziny 9-tej przed południem 
licytacje na wydzierżawienie 
prawa proi inacii gorzalczanej 
wraz z nakładem gminnym a 
ceną wywoławczą 53340 złr 
w a.

2) Dnia 24. i 31. paździer
nika 1877 i 8. listopada 1877 
od godziny 9-tej przed potu 
dniem, na wydzierżawienie pra 
wa propinacji piwnej wraz ; 
aakladeui gminnym z ceną wy
woławczą 17.280 ztr w. a

3) Dnia 25. października, 
2. i 9. listopada 1877 od go
dziny 9-tej przed południem na 
wydzierżawienie prawa propina
cji miodowej wraz z nakładem 
gminnym z ceną wywoławczą 
615 zł 68 et. w. a.

L i c y t a c j e  w powyższych 
dniach będą za pomocą pise
mnych ofert trwaó od godzinv 
9 tej przed południem do 6-tej 
godziny po południu, zaś eo do 
propinacji miodowej li tylko do 
godziny 2-giej po południu, po 
czem przedsięwzięte zostaną li 
cytacje ustne, a po ich skoń 
czeniu nastąpi otwarcie ofert.

Wadjum ustanowiono w wy
sokości V10 części ceny wywo
ławczej; zaś kaucję dzierżawcy 
w V4 części, rocznej ceny dzier
żawy w gotówc >, książeczkach 
kasy oszczędności lub papierach 
tmblicznych pupilarne bezpie
czeństwo mających, podług osfa- 
m gc kursu 

Wanuud licytacji wyłożono 
w tutejszym urzędzie gminnym 
do przejrzenia.

uczennic i uczni.

Od Zwierzchności gminnej
Drohobycz, 1. paździer. 1877.

Medal bromowy na wystawie Rzeszowskiej w r. 1871.

Fabryka powozów, 
wózków i sani
Józefa Pawlika

w  P rzem yśla  pod 1. 61 przy moście,
poleca Szanownym Panom właścicielom dóbr. dzieriawoom itp.

■ w o j e  w y r r o B y ,
które podług najnowszych faBonóW, wytrzymujących k on k n - 
renej ę z w yrobam i u m n lr z n r m l, a zadawalniających już 
od lat kilku odbiorców tak w okolicy jak i dalszych stronach, tem- 
więcej że je wykonuje po najnm iarkow ańszycli cenach  
i z doborowych materjałjw, kto-ych „naczno zapasy posada, a do
starcza lakowych i na obstalnnki; posiada na składzie w ielk i 
w ybór gotow ych  w yrobów, mm przyjmuje w zam ian zn- 
żyte lub niedogodne wyroby i wykonuje re p a ra c je  takowych, tu

dzież odnawia po cenach przystępnych. 1079 12—0 
W o z y  goipodarskie i ciężarowe wyrabia tylko na obstalnnki.

Z n a m y  h a n d e l  
■

1
pod firmą 1*21 2—3

ARMATYS &  MOERL
*re Lwowie p rztf ulicy H alickie j I. 9 .

jest z powodu tosunków familijnych pod nader 
lorzystnemi warunkami, wraz z calem urządzeniem 

natychmiast z wolnej ręki do sprzedank. 
Bliższych wiadomości udziela współwłaści

ciel Emanuel Moari w Brzeżanach, do którego 
mający chęć kupienia z< chcą gię zgłosić najdalej 
do 1. listopada 1877.

O O O O O O O O O O O O O lO O O O O O C O O O O O

K u p o n j
akcyj kolei Czerniowieckiej, płatne 1 . Łintopa i a, 

kupuje już od dnia dzisiejszego 
K M i k t o i *  W  y i u l » n . y  O

SOKAL i LILIEN
oraz kapuj*, i sprzedaje wszelkie obligacje rządowe li*vy zas‘a«rne, akcje 
kolejowe, losy rządowe i prywatne i wszelkie moDety krajowe i zagraniczne 
pod najkorzystniejszymi warunkami.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłoc nie i b*z doliczenia 
prowizji. 1618 2—0

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

88
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Dnia 1. Grudnia 1877 wyjdzie w P o z n a n i u  nakładem 
Stefan] i N keroszew ik lej

Najnowszy H arz i podraczmt domowy
w 3-ch tomach, 60 arkuszy druku,

Obejmować będzie: 1) Przepisy kucharskie, wypróbowane przez najsła
wniejszych kucharzy. Zaopatrzeni, spiżarni i piwnicy.— 2) Cukiernia zamyka
jąca w subie wszelkie przepisy ciadt, tortów, konfitur, konserwów i likworów. — 
3) Urządzenie domn, rady gospodarcze, założenie ogrodn, pielęgnowanie kwia- 
tów, drzew owocowych i krzewów.
Cena na csłe dzieło 3 tomowe w miej sen 6-50, na prowincji 7, za granicą 8 m.

Nabywającym zostawia się wolność zapisywania pojedynczych tomówj 
których cena na każdy tom oznacza gię na 2 60, w miejsca 3, na nrowinej: 
3'5G m. za granicą. 1548 3—4

Zamówienia nałesłać proszę: Poznań, Strzelecka ulica nr 31.
N t e h n j a  t k o r o u e w s b i t .  

Również zamówienia przyjmuje księgarni* p.,J Żnpańsiuego i wszystkie 
księgarnie za granicą. — Po wyjściu o»Da o poluwę podwylnzoną zostanie.

' U A 1  T ó l l ó i r  wszelkiego rodzaju, nawet gdj zęby Rł popsute 
A C W w  f *  j zarażone, usuwa się na długo za pomocą zna

nego IN D Y JS K IE C K r E K S T R A K T U . Takowy r. powodu swycb niezró
wnanych zalet, zjednał sobie sławę na całym świAie i powinien się znajdować 
w każdej rod ni*. Prawdziwy we f  aszkneL p( S 5  i 7 0  cnt., o‘rzymać można 
w głównych składach dla Lwowa u aptekarza J .  P l e p e s n  przy pi*cn Bernar
dyńskim 1. 1 i n aptekarra Z y K in n iit i  K u c k e r a .  1043 26—0

A  * ^  m
£ «
r  a
w *

« H

J. D Ą B R O W S K I
ju b i l e r  i z ł o t n i k ,  

we Lwowie ulica Halicka I. i7 (dawniej W. Penter), 
p o leca  u. ó j sk ła d  wyrobów

f i  Z Ł O T N I C Z O - i U B I L E R S K I C r i  f i
oraz przyjmuje wsuelkie roboty tak nowe jak i m priwj

2 5  Szczególnie zw’i es uwagę na s r p J l l i  f p ie r*  
ś ł  i o n k i  b « k i  u  w e , jakoteż o b r ą c z k i  ś ln l in e  po
cenach .,ak najtańszych.

—fi Oraz k n p n j ^  cr bn , złoto, brylanty, perły I inne 
ezlaonrtne kamienie po cenach najwyższych

2 5  Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniaj * 
się jak najakuratDiej. 1136 20 - 6

Uwiadomienie dla Dam i magazynów.
Pragnąc nastręczyć każdemu domowi tak niezbędną sposo

bne. ść nauczenia gię kroju damskiego, uwzglę Iniając oraz, żo nie 
każdemr pozwalają okoliczności poświęcić czas systematyczne, na- 
ur e, uli ży,em nowy sposób cuikiem mechaniczny.

Praca ta tylko co opuściła prasę w Wars awie pod tytułem -.

P a tron y  k ro ju  dam skiego
i nadeszła do Lwowa. Patrony gą odbde na 5 tablic ich dnżogo 
formatu ze 152 figurami i opisu S 'tronnic we dwa łamy. Podług 

tych patronów . .  iżna oaoba na«-et wc->le nieznająca kroju bę Izie w możaośoi bez 
n1 czy:ej pomocy krsjać wszystkie uainowsze rozma te fasony zręcznie do figury, 
nietylko pod szyję ale > wycięte, począwszy od najotylszei osoby do najmniejszej 
Jz.iwczynki, nie potrzebując wcale m«owaó formy. Niniejszy podręe-.uik może 
onaac wielką przysługę w ksżdym domu prywatnym, w magazynach i praco- 
rniach, dla tego, zł je t praktycznie ułożony, z mody w z a s a d z i e  Digdy me 

wyohodzi i z iwieri. również wiele w; uaśnień t e c h n i c z n y c h  dla robiących 
fuknie, a dla wie’u jeszcze nieznanych.

Mają łackawe Panie do wj-bon dwie p e w n e  n e 1 ody kroju sukień przeze- 
mrue opracowauf i wyćane: „ M e c h a n i c z n a  w p E t r o u a c h * ,  a zusaduiczą
u-ukow*. w dziele pod tytułem: .Najnowsza i najpraktyczniejsza metooa -rojn
sukieu di.msHnh“ wydania 3go. Dlr osob pragnących rysować s« modzielDie formy 
nietylko na fasony dc figury ale i na wszystkie okrycia i pa’etoty, dla tych jest 
najodpowiedniejszą nauka krojn w mem obozeruem dz:ele i patruny zaś os ągną 
cel swój wyborny, tam gdzie nie m-.gą się poświęcić nauce zasadniczej, a potrze
bują tylko form. Cały zeszyt patronów k, sstuje 3 złr. Dzieło zawierające 1000 figur 
i 10 arkni ry tekstu 5 złr. Nabyć je można każdego czasa w zakładach moich 
nauki krojn we L w o w i e  ulica HalicUa 1. 13; w K r a k o w i e  ulica Reforma- 
to -ska 1. 254; w W a r s z a w i e  niica Miodowa 1. 1; w T a r n o w i e  w handlu 
galanteryjnym Michała Gtodzińskiegc ; w Nowym Sączu  n p .  Król-1 wy. Na 
naukę zapisywać się można każdego czasu jai dawniej tak i nadal.

K S A W E R Y  G Ł O D Z I Ń S K I ,
535 2 - 0 sutor i wydawca metody kroju.

C. i  nprz. gal. t o l e j Ka r o l a  Ludwika
L 9146 e c 1877. 161J 8 - 2

Obwieszczenie.
Z dniem 15. Października 1877 r. wejdzie 

w życie D o d a t e k  11* do zeszytu towa
rowego taryf lokalnych kolei Karola Ludwika 
z d. 1-go Września 1876 r. zawierający zmiany 
postanowień taryfowych, klasyfikacji towarów, 
jako też sprostowania i uzupełnienia „ przy
czynku “.

Egzemplarzy tego dodatku II. dostać można w biurze 
komercjalnem dyrekcji ruchu we Lwowie, jako też w ekono 
macie w Wiedniu.

Wiedeń,  dnia 1-go Października, 1877 r.

Generalna Dyrekcja.

Przy nadchodzącym roku szkolnąm

$ T .  W  t Y I I O W M Z
w e  L W O W I E  u l i c a .  H a l i c k a  1- 7 ,

poleca swój M A G A Z Y N  obficie zaopatrzony
w papiery kancelaryjne, lu tow e, rysunkowe i rekw isyta

do piania:, rysowania i m alow ania,
lakoto: letiy t^, pió.~, atrament, rączki, ołówki, kre ik-‘. rad^rk:, rysownice, 
litge, trójkąty, reisceigi, cyrkle, farby. pgJzle, I Bbliczki. rysiki, kałamarze, 
scyzoryki, piórniki, teki na zeszyty i rysunki itd. jakoteż torebki s z k o l n e  

. *Ha Pauieneż i chłopczyków po najtańszych cenach. 1032 12—0 
Zamówienia na prowincję załatwiają gię Jak najgpie-zmej i najaknratniej

■BafiM BO RaH nBBfiBBBH BI«r*. | |

I Jako
głów n e

zajęcie!

D l a

k a ż d e g o  s ta n u !
k a ź d e m  m ie j s c u !

, poważne, właściwe, pożyteczne i przyjemne!

R e p r e z o n t a c j  a  
A JE N C Y J T O W A R O W Y C H , 

SKŁADÓW FABRYCZNYCH.
Wprowadzenie w zaszczytne

STOSUNKI HAN DLOWO-PRZEM TSŁOWE
z n s j s z b n o w n i e j s z e m l  firm sn i i pierwszymi przemysłowcami
monarchii a ustro-węgierski ej mogą być osiągnięte we wszystkich stosunkach han
dlowych, technicznych, dr,tyczących kultury, przemysłu, sztuki, gospodarsiwa wiej
skiego i we w s z y s tk ic h  8  » n m i »  n  to w a  r o w  dla k a P i e y o  s t a s n  
i w k ą ż  II ID va le js e n . na prowincji i za granicą; do odnośnych zaś ofert do

łączyć należy S ma-ek pocztowych.

K u p n o  i  s p r z e d a ż
towarów i produktów  rolnych  sposobem komisyjnym, mogą ró w n ie ż

Z A L I C Z K I  w  G O T Ó W C E
w szelk ie j w ysokości

bezzwłocznie na towary i pruduKta gospodarcze
być udzielane, z zapewni mi in dogodnej i szybkiej nsługi.

Ogólna ajencja handlowa dla przew ozu i  wywozu i  ko'RisOW<t

LEONIA BINDĘ RA
W iedei, K&rntner-Rii (, 1, and Terl&ngerte K arntner» łr***® 55,

(w Wiedniu od r, 1854 istniejąca. 1 *—12

C o d B i e n n l e  f i  w f  w ł o d L a i Ł z w  t K I * 11

W m O G E O N A  m u m m  d la  kuracji
poleca GUSTAW KAZIMIERZ NOWICKI ulica Czarniecki eg o 1- 2. 1060 12—0

Wydawoa: l u  lam Odpowiódsialiy rwUkior: Haazyk lUwakowioL Z drnksrai rDsieniiika PoLLifago' A. J, 0. Bogosa**


